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Radosnych i pogodnych Świąt Bożego Narodzenia 
grekokatolikom i prawosławnym życzą 
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WYGRAĆ I AWANSOWAĆ 
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MUZEUM SPORTU 
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TA LODÓWKA NIE MOŻE 
BYĆ PUSTA \6

JASNOWIDZ 
O 2019 ROKU \7

KRÓL, KTÓRY BYWAŁ 
JUŻ ORŁEM \10

ZAJADAMY SIĘ CHEMIĄ, 
TYLKO PO CO? \3
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CHCĘ SKOŃCZYĆ TO, 
CO ZACZĘŁAM
O KOMORNIKACH, SPÓŁDZIELNIACH, DOPALACZACH 
I PLANACH NA 2019 ROK 
ROZMAWIAMY Z SENATOR LIDIĄ STAROŃ. \4
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Młodzieżowym Słowem Roku został dzban. Tym mianem określa się osobę 

niezbyt rozgarniętą. Kolejne Słowa Roku to masny i prestiż. O młodzieżowym 

slangu i zmianach w polszczyźnie rozmawiamy z dr Izą Matusiak-Kempą, 

językoznawczynią z Instytutu Polonistyki i Logopedii UWM.

Czy wszyscy będziemy dzbanami?
Młodzieżowym Słowem Roku został dzban. Tym mianem określa się osobę 

niezbyt rozgarniętą.

>

NA DZIEŃ DOBRY
Barbara Barczuk

Znalazła się w pierwszej setce 
listy pięciuset najpiękniej-
szych twarzy świata. Karolina 

Pisarek, jako jedyna Polka, została 
nominowana w plebiscycie TC Can-
dler „100 Najpiękniejszych Twarzy 
Świata 2018”. 
Nasza 21-letnia piękność, 
modelka i fi nalistka 5. edycji „Top 
Model”została sklasyfi kowana, 
sportowo rzecz ujmując, na 91. po-
zycji. Jak informują znane portale, 
wyprzedziła m.in. Keirę Knightley, 

Marilyn Melo, Evgenię Medvedevę, 
Candice Swanepoel czy Nagris 
Fahkri. Części tych pań (większej) 
zupełnie nie kojarzę, co nie jest 
specjalnie dziwne. Ale rzeczywi-
ście, nasza Karolina swoją urodą 
mogłaby obdzielić kilka pań. 
Laur najpiękniejszej twarzy przypadł 
Francuzce – 17-letniej modelce Thy-
lane Blondeau, która mając dziewięć 
lat została uznana za najpiękniejszą 
dziewczynkę na świecie.
Jeszcze większy sukces podniósł 

partner Karoliny Pisarek – Daniel 
Kenji Matsunaga. Ten niezwykle 
przystojny – według głosujących 
– 30-latek, zajmuje się na co dzień 
modelingiem. Urodził się w Brazylii, 
ale obecnie mieszka na Filipinach. 
W tym zestawieniu zwyciężył 
niejaki Jason Momoa – gwiazda 
fi lmu „Aquaman”.
Informuję o sprawie, bo – choć nie 
zmieni świata – to wprawiła mnie 
w dobry humor, czego i Państwu 
życzę z całego serca.

Pewna mama powiedziała: 
— Nie czytam moim dzie-
ciom, bo jak się zacznie, 

to potem trzeba cały czas... 
Dodam od razu, że kobieta nie 
pochodziła z biednej rodziny 
nazywanej kiedyś marginesem, 
a potem patologią. Pani ta jest 
przedstawicielką wielkomiej-
skiej klasy średniej i jej wypo-
wiedź jest faktem — jak to się 
dzisiaj mówi — autentycznym. 
W jednym się kobieta nie myliła. 
Tak, jeśli dziecko przyzwyczai 
do czytania, to będzie chciało 
by mu czytać i czytać i potem 
będzie czytało samo. Kto wie, 
może nawet cały czas? Z punk-
tu widzenia psycho i socjolo-
gicznego, ciekawa jest ta nowa 

sytuacja — bez czytania. Bo 
to chyba pierwsze w dziejach 
pokolenie klasy średniej (którą 
tworzyła średnia burżuazja 
i drobna szlachta), które w taki 
sposób odnosi się do wczesnej 
edukacji swych dzieci i tak 
naprawdę jej nie chce. Kiedyś 
dzieci powierzano niańkom, 
zagranicznym bonom i gu-
wernantkom, by się rozwijały 
umysłowo i fi zycznie.  
Niewykluczone, że dzieci naszej 
pani będą chodziły na angielski, 
chiński, basen i pilates, ale już 
na początku życiowej drogi coś 
stracą — coś bezcennego, czym 
jest umiejętność słuchania, 
kojarzenia i opowiadania, 
a co za tym idzie umiejętność 

rozmowy. I można zadać sobie 
pytanie, co będą miały do 
powiedzenia innym... Czy to po 
angielsku, czy po chińsku. I czy 
będą w stanie przyswoić to, co 
usłyszą.  
Myślę, że czytanie uratowało 
w różnych okresach życia wielu 
z nas. Myślę też, że ta pani nie 
jest, niestety, wyjątkiem. Że 
coraz więcej ludzi będzie się 
kierowało wygodą, a wygodny 
jest telefoniczny gadżet, które 
„zasysa” dziecko na długie go-
dziny, a nie mozolne dialogowa-
nie nad obrazkami i historiami. 
Na szczęście każdy z nas ma 
wybór. Ale jeżeli ma dzieci, 
niech też im da wybór — czy 
chcą czytać, nawet cały czas.  

Osiem godzin w pociągu 
to mnóstwo czasu na 
czytanie. Szczególnie, gdy 

twój smartfon co chwila traci 
zasięg. W tym czasie udało mi się 
przeczytać kawałek książki i kilka 
ciekawych tekstów. Dwa z nich 
dotyczyły przyszłości państw 
narodowych i w ogóle samego 
pojęcia narodu. Ma to oczywiście 
związek z napływem muzułmań-
skich uchodźców do starej Unii 
Europejskiej. Dzisiaj dla Francji, 
Niemiec, a nawet Szwajcarii to 
dość poważny problem. Emigran-
ci ci nie integrują się bowiem nie 
tylko w ramach społeczeństwa, 
ale też nie uważają się za część 
narodu politycznego kraju, w któ-
rym żyją. Dlatego w wielu krajach 
Unii mamy już tak naprawdę dwa, 

a właściwie trzy narody politycz-
ne. Dwa oparte na autochtonach 
(przeciwnicy i zwolennicy Unii) 
i jeden na muzułmańskich przyby-
szach. Teorie o tym, że zaleje nas 
islam to oczywiście bajkopisanie, 
ale to nie znosi problemu jaki ma 
zlaicyzowana zachodnia Europa 
z gorąco wierzącymi muzułma-
nami. Ale też i z samą sobą, bo 
przepaść pomiędzy zwolennikami 
i przeciwnikami Unii jest coraz 
gorętsza. 
Zresztą w Polsce, która nie ma 
przecież zbyt dużo muzułmanów, 
też toczy się plemienna wojna. 
Nie bierze się w niej jeńców, 
a zdrowy rozsądek zastępuje 
poprawność polityczną. Tak jest 
ostatnio z Ławkami Niepodległoś-
ci i Matką Boską. Te pierwsze sta-

nęły w wielu polskich miastach 
na zlecenie Ministerstwa Obrony 
Narodowej. I oczywiście natych-
miast spotkały się z krytyką 
tych, którzy nie lubią dzisiejszej 
władzy. Że brzydkie są i w ogóle 
do bani. Dokładnie na odwrót 
jest z wizerunkiem Matki Boskiej, 
którą miała na swoim kostiumie 
Natalia Nykiel podczas koncertu 
Warszawa Stolica Sylwestra 2018. 
Co oczywiście wywołało wście-
kłość wielbicieli ławek i ciepłe 
uśmiechy ich przeciwników. 
Bo przecież w takich plemiennych 
sporach tak naprawdę chodzi 
tylko o to, żeby to nasze było na 
wierzchu. A ja? Ja znowu pozo-
staję w mniejszości. Bo mi nie 
podoba się i ławka i strój Natalii 
Nykiel. 

PIERWSI W DZIEJACH

TO DOBRZE, KIEDY TWÓJ SMARTFON 
CO CHWILA TRACI ZASIĘG

Ewa Mazgal

Igor Hrywna

Jaki Nowy Rok, taki cały 
rok — mówią. Resort El-
żbiety Rafalskiej powinien 

się modlić, żeby wróżba się 
nie sprawdziła, bo całorocznej 
fali krytyki politycy mogą nie 
znieść.
W sylwestra na stronie Rzą-
dowego Centrum Legislacji 
opublikowano projekt noweli-
zacji ustawy o przeciwdziałaniu 
przemocy w rodzinie. W Inter-
necie zawrzało.
Skąd zamieszanie? A stąd, że 
projekt wygląda tak, jakby oso-
by, które go przygotowywały, 
już były myślami przy sylwe-
strowej imprezie.
Po pierwsze wnioskodawcy 
najwidoczniej uznali, że słowo 
„rodzina” nie może wchodzić 
w agresywne związki wyrazowe. 
Więc jeśli przemoc, to jednak 
domowa, a nie w rodzinie, 
która powinna pewnie pozostać 
nieskalana złem tego świata. 
Stąd pewnie zmiana w nazwie 
ustawy.
Po drugie, i o wiele ważniejsze, 
zdaniem rządowych eksper-
tów jednorazowa przemoc 
grzechem ciężkim nie jest i na 
Niebieską Kartę nie zasługuje. 

Uznano, że żeby dostać ten 
dokumencik, trzeba się bardziej 
„wysilić”.
Wysilić się musi i ten, kto chce 
wiedzieć, co wnioskodawca ma 
na myśli, gdy pisze, że „wszczę-
cie procedury Niebieskiej Karty 
może nastąpić bez zgody osoby 
doznającej przemocy domowej 
pod warunkiem, że grupa diag-
nostyczno-pomocowa w trakcie 
realizacji tej procedury uzyska 
zgodę tej osoby”. Czyli? Nie 
bądźmy dociekliwi. I czepliwi.
A jeśli o czepialstwie mowa, 
to nie trzeba być przesadnie 
złośliwym, żeby w projekcie 
dopatrzeć się sposobu na to, jak 
sprytnie wpłynąć na statystyki 
dotyczące przemocy w rodzinie. 
A potem — pozwólmy sobie na 
gdybanie — jesteśmy o krok od 
możliwości piania z zachwytu 
nad polityką, która doprowa-
dziła do tego, że w domach 
Polaków zapanowały pokój 
i miłość.
Premier najwyraźniej uznał, że 
niepotrzebne mu zamieszanie 
wokół tak drażliwego tema-
tu i projekt trafi ł tam, skąd 
przyszedł. Ma wrócić w lepszej 
wersji.

RAZ TO NIE 
GRZECH? 

Daria Bruszewska-Przytuła
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J
emy zdrowo? Podobno 
coraz bardziej. Osza-
leliśmy też na punkcie 
liczenia kalorii. Nie 
zawsze jednak czyta-

my składy. Często wystarczy 
napis na opakowaniu: że coś 
jest naturalne, zdrowe, z wita-
minami. A często lista skład-
ników tego nie potwierdza. 
Przykład? Płatki śniadaniowe 

jednej z renomowanych fi rm. 
Wapń i  osiem witamin. Ale 
drobny druk zdradza więcej: 
fosforany, wodorowęglan 
wapniowy i  karmel amonia-
kalny. W napoju herbacianym 
prawdziwej herbaty jest 0,01 
proc. (słownie jedna setna), 
reszta to aromaty, cukier i bar-
wniki. W jogurcie owocowym 
jest 2 proc. owoców, aromaty 
i dodatki smakowe identycz-
ne z naturalnymi. Albo gazo-
wany napój pomarańczowy, 
który wprawdzie posiada sok 
pomarańczowy, jednak tylko 5 
proc. To za mało. Oprócz tego 
w składzie pojawiają się bar-
wniki, aromaty i morze cukru. 
Nawet wiórki kokosowe ze 
śliwką na opakowaniu są „do-
smaczone” siarczanami E220. 
Lista emulgatorów w kiełbasie 
może dobić nawet dwudziestu 
substancji, a w niewinnej sa-
łatce warzywnej może ich być 
dwanaście. Najwięcej dodat-
ków znajdziemy w rozmaitych 
słodkich i słonych przekąskach. 
Stąd właśnie wyjątkowe ryzy-
ko dla dzieci. Dlatego na za-
kupach trzeba być uważnym, 
niczym na polu minowym.

— Mam wrażenie, że produ-
cenci żywności coraz bardziej 
z nas kpią — uważa Marta Cie-
cierska-Koźlarek, dietetyczka 
i  blogerka. —  Coraz częściej 
czytając skład jakiegoś pro-
duktu, przecieram oczy ze 
zdumienia. Dobre, tradycyjne, 
znane od pokoleń produkty za-
mieniają się w mieszaninę sub-
stancji chemicznych, a zakupy 
przypominają mało śmieszną 

zabawę — czy uda się nas prze-
chytrzyć?    

— Zawsze czytam etykiety, 
ale mam do nich ostrożne po-
dejście. Nawet jeśli opakowa-
nie jest piękne. Nawet jeśli jest 
napisane, że to ekologiczne, 
prosto z natury — dodaje An-
drzej Polan, kucharz. — Kie-
dyś mówiliśmy, że wszędzie 
jest dużo E w składzie. Dzisiaj 
produkty zawierają substan-
cje, których nie jestem nawet 
w stanie powtórzyć. Nie wiem, 
jak one działają, po co służą. 
Dlatego jestem uważny, bo się 
ich boję. Im krótszy skład, tym 
dla nas lepiej. 

Kontrola NIK objęła okres 
od 2016 do początków 2018 
roku. Jej wnioski sprowa-

dzają się do tego, że w Polsce 
w  zasadzie kontrola dodat-
ków stosowanych w jedzeniu 
nie istnieje. Z 330 ulepszaczy, 
jakie wyszczególniła swego 
czasu Bruksela, w przypadku 
dwustu określone są dzienne 
limity spożycia, czego w Polsce 
nikt nie sprawdza. Podobnie 
zresztą, jak i tego, czy produ-
cenci nie przesadzają z  iloś-
cią takich substancji. Nikt 
też nie bada, jak emulgatory 
wpływają na organizm osoby, 
która jednocześnie przyjmuje 
jakieś leki.

— Wszystkie substancje do-
datkowe, które są dopuszczone 
do obrotu, są bezpieczne. Je-
żeli są stosowane przez produ-
centów, użyte w odpowiednich 
dawkach i zgodnie z technolo-
gią, to nie ma się czego oba-
wiać, co potwierdzają też nasze 
badania — uważa Magdalena 
Woltmanowska, kierownik 
oddziału Higieny Żywności, 
Żywienia i Przedmiotów Użyt-
ku olsztyńskiego sanepidu. 
— Oczywiście dieta musi być 
urozmaicona. Żywność im bar-
dziej przetworzona, tym gor-
sza. Dlatego coraz więcej osób 
samodzielnie przygotowuje 
wędliny. Jeśli więc zjemy kilka 
plasterków wędliny ze sklepu, 
nie ma zagrożenia. Do wszyst-
kiego trzeba podchodzić z roz-
sądkiem. Oczywiście mogą 
wystąpić reakcje alergiczne, co 
nie znaczy, że substancje stoso-
wane w żywności są szkodliwe 
dla wszystkich. Zawsze trzeba 
czytać etykiety. Im składników 
mniej, tym produkt lepszy. Ale 

ludzie są coraz bardziej świa-
domi.  

Badania NIK szokują, a może 
być jeszcze gorzej. Naukowcu 
Uniwersytetu Newcastle bada-
jąc żywność konwencjonalną 
i  ekologiczną stwierdzają, że 
zjadamy nawet 10 kg „chemii” 
rocznie. Zwracają uwagę na to, 
czego w składzie nie ma. Sub-
stancje chemiczne w żywności 
to głównie metale ciężkie i pe-
stycydy. To pozostałości środ-
ków ochrony roślin, mikotok-
syny, metale, azotany.

Swoje dokłada też Inspekcja 
Jakości Handlowej Artykułów 
Rolno-Spożywczych. Potwier-
dza badaniami, że aby mięso 
i  wędliny były pulchniejsze, 
miały więcej białka i  łatwiej 
nabierały wilgoci, a ostatecz-
nie wagi, producenci dodają 

soi albo innych spulchniaczy. 
Jak to wszystko wpływa na 

nasze zdrowie? Jest się czym 
niepokoić. Jedzenie serwuje 
nam w perspektywie poważne 
choroby, w tym nowotwory. Na 
co dzień to złe samopoczucie, 
brak sił, rozdrażnienie, prob-
lemy ze snem i chronicznym 
zmęczeniem oraz spadek od-
porności. Do tego nietoleran-
cje pokarmowe, alergie i inne 
liczne problemy zdrowotne. 
Oczywiście nikt się nie roz-
choruje od wypicia szklanki 
seledynowego napoju czy zje-
dzenia zupki z torebki. Ale jeśli 
będzie robił to codziennie, to 
nastąpi efekt kumulacji. Im 
dłużej jemy „chemię”, tym 
bardziej jesteśmy narażeni na 
coraz poważniejsze skutki złej 
diety.   ADA ROMANOWSKA
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ZAJADAMY SIĘ CHEMIĄ, TYLKO PO CO?
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KAŻDY SKLEP 
SPOŻYWCZY TO 
POLE MINOWE. 
I NAWET NIE 
ZDAJEMY SOBIE 
Z TEGO SPRAWY. 
A WIĘKSZOŚĆ 
PRODUKTÓW 
TO BOMBY… 
Z OPÓŹNIONYM 
ZAPŁONEM. NIK 
PRZYJRZAŁA 
SIĘ, CO MAMY 
NA TALERZACH. 
I WYSZŁO, ŻE 
ZJADAMY DWA 
KILOGRAMY 
„CHEMII” ROCZNIE.

Andrzej Polan: Jestem 
uważny, bo się boję. Im krót-
szy skład, tym dla nas lepiej
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tensywnej rehabilitacji, będę 
już w  pełni sił. Oczywiście 
chciałabym dokończyć to, co 
zaczęłam w  obecnej kaden-
cji. W toku jest wiele spraw 
legislacyjnych, m.in. ustawa 
o ubezpieczeniach obowiązko-
wych, dzięki której poszkodo-
wani w wypadkach komuni-
kacyjnych będą mogli nadal 
pobierać rentę, mimo wyczer-
pania się sumy gwarancyjnej. 
Trzeba sfi nalizować kwestię 
przepisów antylichwiarskich, 
żeby ukrócić haniebne prak-
tyki fi rm żerujących na ludz-
kich dramatach. Najnowszy 
przykład z  mojego biura: 
kilka lat temu człowiek wziął 
„chwilówkę” – 500 zł, spłacił 
600 zł. Pożyczkodawca chciał 
dużo więcej. Dzisiaj spłacone 
jest… 46 tys. zł, a  do spłaty 
wciąż pozostało ponad... 170 
tys. zł! To są długi na całe ży-
cie, praktycznie niemożliwe 
do spłacenia! Kolejny przy-
kład: pewne małżeństwo po-
życzyło 20 tys. zł, notariusz 
w akcie wpisał 100 tys. zł i… 
przewłaszczenie nierucho-
mości jako zabezpieczenie. 
Ludzie zupełnie nieświado-
mie pozbyli się gospodarstwa, 
domu –  dorobku życia… Co 
prawda po mojej interwencji 
notariusz ma postawione za-
rzuty, ale do tego i wielu in-
nych dramatów w ogóle by nie 
doszło, gdyby zaproponowa-
ne przeze mnie zmiany były 
już obowiązującym prawem. 
Przygotowałam nowelizację 
Prawa o  notariacie, która 
m.in. wprowadza  nagrywanie 
czynności notarialnych. Inna 
kwestia to skrajnie nieko-
rzystne umowy, także z ban-
kami. Człowiek pożycza 90 
tys. zł, z czego ponad 30 tys. zł 
to… „koszt ubezpieczenia kre-
dytu”. Tym samym z pożyczki 
90 tys. zł pożyczkobiorca na 
rękę dostaje 60 tys. zł.

— Miliony spółdzielców w Pol-
sce liczą także na ostateczne 
rozwiązanie swoich proble-
mów.
— Moja walka o  spółdziel-

ców trwa już od lat i  wbrew 
niezliczonym przeszkodom, 
układom i interesom spółdziel-
czego lobby udało mi się wiele 
na tym polu osiągnąć. W 2007 
r. przeforsowałam przepisy 
dotyczące „uwłaszczenia spół-
dzielców”. Dzięki temu miliony 
ludzi mogły stać się właścicie-
lami swoich mieszkań. Nie-
stety, rok później Trybunał 
Konstytucyjny stwierdził, że 
mieszkańcy spółdzielczych 
osiedli nie muszą być właści-
cielami mieszkań, nawet jeśli 
za swoje mieszkanie zapłacili… 

Po zaciekłej walce udało mi się 
obronić przepisy o tzw. uwłasz-
czeniu, obalając niekorzystny 
projekt rządowy, który był 
pokłosiem wskazanego wyżej 
orzeczenia Trybunału… Wal-
ka o prawa spółdzielców trwała 
nadal. Z wielkim trudem udało 
się utworzyć komisję nadzwy-
czajną ds. spółdzielczych. 

Liczyłam na to, że wspól-
nymi siłami wypracujemy 
jak najlepszy projekt. Nie-
stety okazało się, że komisja 
tylko pozorowała pracę nad 
rozwiązaniami korzystnymi 
dla spółdzielców, a  tak na-
prawdę chciała przeforsować 
zmiany umacniające pozycję 
prezesów spółdzielni! Byłam 
wiceprzewodniczącą tej ko-
misji… i  wbrew wszystkim 
chciałam uchwalić przepisy 
wprowadzające demokrację 
w spółdzielniach. 

Byłam niewygodna, więc naj-
pierw próbowano mnie prze-
kupić, później straszyć, ale nie 
dałam się…

Przeczuwając, że w komisji 
nic nie wskóram, równole-
gle, poszłam z wnioskiem do 
Trybunału Konstytucyjnego, 
Wiedziałam, że kluczowe 
przepisy ustawy o  spółdziel-
niach mieszkaniowych nie 
są zgodne z  konstytucją. Ale 
prezesi też nie próżnowali. 
Zebrałam pod wnioskiem do 
TK potrzebną liczbę podpisów. 
Wniosek może być rozpoznany 

w Trybunale dopiero wówczas, 
gdy podpisze go ponad 50 po-
słów. Jeśli nie – wniosek upa-
da. Nie sposób w kilku słowach 
opowiedzieć, jak posłowie (na 
marginesie, dzisiaj są to znane 
twarze krzyczące o demokracji, 
wolności) aktywnie paraliżo-
wali legislację – nie tylko tych 
ustaw. Mimo tych problemów 
wniosek ostatecznie dotarł do 
TK. Tu też widziałam rzeczy, 
które nigdy nie powinny się 
zdarzyć… i  niestety można 
wyrazić opinię, że Trybunał 
był organem politycznym… 
Tym razem jednak – ze wzglę-

du na rażącą niekonstytucyj-
ność przepisów ustaw spół-
dzielczych – Trybunał musiał 
podzielić moje zarzuty. I  tu 
ponownie trzeba było stoczyć 
walkę w parlamencie. Dopiero 
w tej kadencji, 2 lata później, 
w 2017 r. – udało się w Sena-
cie wprowadzić poprawki do 
ustawy rządowej i przeforso-
wać nowe, korzystne dla lu-
dzi przepisy. Najważniejsze: 
prawo do majątku spółdzielni 
i środków z funduszu remonto-
wego, prawo do decydowania 
o  remontach, „uwłaszczenie” 
byłych mieszkań zakładowych 
przejętych przez spółdzielnie, 
członkostwo związane z pra-
wem do lokalu bez koniecz-
ności wpłacania wpisowego 
i  udziałów… Do zmiany są 
jeszcze bardzo ważne przepi-
sy dotyczące praw właściciela 
w  spółdzielni, w  tym prawa 
do informacji i dokumentów, 
trzeba też uporządkować kwe-
stię spółdzielczych gruntów… 
W tych sprawach mam już go-
towe projekty.

— Od lat toczy pani walkę 
o zmianę spółdzielczego pra-
wa. Chce pani zmian i krok po 
kroku zmienia prawo. Prawo 
dotyczące milionów ludzi 
w Polsce. Jak na to reagują ci, 
których to uwiera?
— Lobby prezesów spółdziel-

ni nigdy nie śpi. Dysponują oni 
potężnymi narzędziami wpły-
wu, mogą szafować mieszka-

niami, zleceniami, prawnika-
mi, etatami, a to wszystko za 
pieniądze spółdzielców… Zjed-
nują sobie lokalne elity, tworzą 
lokalne układy… Jednocześnie 
niektórzy traktują spółdzielnie 
jak prywatne folwarki, swoją 
własność, zapominając o tym, 
że są zatrudnieni przez spół-
dzielców. Na przykład prezes 
jednej z spółdzielni nabył lokal 
użytkowy najpierw wybudo-
wany za pieniądze spółdziel-
ni, oczywiście po cenie dużo 
niższej niż rynkowa, płacił 
na raty. Następnie z parkingu 
spółdzielców zrobił sobie pry-
watny parking…

— Po drugiej stronie barykady 
są bezsilni spółdzielcy…
 —  Tak. Na przykład pani 

Basia wyrzucona przed laty 
z własnego mieszkania, w za-
awansowanej ciąży, z  mały-
mi dziećmi na bruk! Kiedy 
jej mąż stracił pracę, stanęli 
przed wyborem: zapłacić za 
opłaty w spółdzielni czy kupić 
jedzenie dla dzieci…. Wtedy 
powstał dług za opłaty… Zroz-
paczona kobieta błagała preze-
sa, aby nie wyrzucał jej rodziny 
z mieszkania, mieszkania, za 
które z mężem zapłaciła! Cały 
dług został uregulowany! Co 
z  tego… Rodzina została na 
bruku… Nie zwrócono jej pie-
niędzy za mieszkanie, tylko 
podstawiono do podpisania 
kwit, że kwotę groszowego 
„wkładu” odebrała… Dowie-

MOJA ENERGIA I SIŁA POCHODZĄ    
O KOMORNIKACH, 
SPÓŁDZIELNIACH, 
DOPALACZACH 
I PLANACH 
NA 2019 ROK 
ROZMAWIAMY 
Z SENATOR 
LIDIĄ STAROŃ.

Senator Lidia Staroń spełniła marzenie chorej Darii

PRAWO MUSI BYĆ 
DLA WSZYSTKICH 
RÓWNE… NIE 
MOŻE BYĆ ONO 
PRZYWILEJEM 
WYBRANYCH, 
MAŁYCH GRUP 
INTERESU.

— W ostatniej, przedświątecz-
nej rozmowie przyznała pani, 
że choroba nie powstrzymała 
pani od pracy, pomagania 
ludziom, walczenia o nowe, 
lepsze prawo… Z jednej strony 
musi pani bardzo ciężko 
pracować, by pokonać skutki 
udaru: właściwie od nowa 
nauczyć się mówić, chodzić 
bez bólu… ale z drugiej strony 
wciąż nie zapomina pani 
o innych, w tym słabszych 
i potrzebujących. Kolejny 
rok z rzędu spełnia pani 
marzenia chorych dzieci, pod-
opiecznych Fundacji „Mam 
Marzenie”.
— To wspaniała inicjaty-

wa. Udowadniamy, że warto 
marzyć, bo marzenia nadają 
życiu sens, dają siłę do walki 
z przeciwnościami losu, z cho-
robą i… się spełniają. A wte-
dy już wiadomo, że nie ma 
rzeczy niemożliwych. W tym 
roku obdarowałam Darię, pa-
cjentkę szpitala dziecięcego 
w Olsztynie. Dziewczynka do-
stała wymarzonego iPhone’a 
i  głośnik JBL. To dla mnie 
ogromna radość. Uśmiech 
i radość w oczach dziecka jest 
bezcenna! „Gdy śmieje się 
dziecko, śmieje się cały świat”. 
Zresztą sama wiem, jak ważne 
jest wsparcie i pomoc drugiego 
człowieka w chorobie. Każdego 
dnia dostawałam je od moich 
wyborców – moja energia i siła 
pochodzą od ludzi! Nie mam 
żadnego zaplecza polityczne-
go, ale nie jestem sama, czuję 
wsparcie ludzi, którzy są od lat 
przy mnie. To daje motywację 
i energię do tego, by wciąż po-
magać tym, którzy powierzają 
mi swoje problemy, tragedie… 
Niejednokrotnie czuję, że ich 
los jest w moich rękach i nie 
chcę ich zawieść. Te sprawy 
to także krzyk o lepsze prawo 
i jego skuteczną egzekucję…

— Wybory parlamentarne 
coraz bliżej. Jakie ma pani 
związane z tym plany?
— Mam nadzieję, że do tego 

czasu, dzięki codziennej, in-
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działam się o tym, o tragedii tej 
rodziny i o setkach podobnych 
historii. Walczyłam, jeszcze 
wówczas wierząc w sprawiedli-
wość. „Biłam się” o nich w pro-
kuraturze, potem w  sądzie. 
Jaki był wyrok w tej sprawie? 
Jaką kwotę kazał oddać sąd za  
mieszkanie? Sąd prezesa spół-
dzielni… uniewinnił, skazano 
tylko księgową, która miała 
zapłacić kobiecie jedynie… 
20 tys. zł i to w ciągu… roku! 
Jest mi wstyd, bo przecież to 
jest… wymiar sprawiedliwo-
ści?! Oczywiście walczę dalej 
o odszkodowanie…

Prezesi wielu spółdzielni 
bezpodstawnie odmawiają 
też przekształcenia mieszka-
nia w odrębną własność, żąda-
jąc po raz drugi zapłaty, albo 
celowo utrudniają wgląd do 
dokumentów, zawyżają opła-
ty, koszty remontów, traktując 
spółdzielców jak niewolników, 
a nie właścicieli, którymi są…  
Nie mogę być na to obojętna…

— Pani działania, wbrew gru-
pom interesów, powodują, że 
stale jest pani na celowniku, 
naraża się pani na niebez-
pieczeństwo. Prezesi robią 
wszystko, żeby zachować 
dotychczasowy status quo, 
pozostać przy władzy, która 
oznacza duże pieniądze. 
Jak udało się Pani zrobić 
tak dużo w obliczu takiego 
oporu?
— Praca komisji nadzwyczaj-

nej pokazała dobitnie, że więk-
szość posłów, niezależnie od 
partii, była po stronie prezesów. 
Jak już mówiłam – w tej sytua-
cji wiedziałam, że jedyną drogą 
jest wniosek do Trybunału. Po-
prosiłam posłów o podpisy pod 
wnioskiem, zebrałam nawet 
więcej podpisów niż trzeba. Ale 
wpływano na parlamentarzy-
stów, aby wycofali swoje pod-
pisy... Niektórzy ulegli… Mimo 
to, udało się! Sama, z pomocą 
pracowników, przygotowałam 
wniosek, sama występowa-
łam w  Trybunale. Posłowie 
deklarowali poparcie, ale nie 
podejmowali żadnych działań. 
Przyjdzie czas, że opowiem, jak 
wyglądało procedowanie w par-
lamencie i w Trybunale, który 
był niepolityczny i niezależny. 
Mimo wszystko, mimo opinii, 
która była przeciwko spółdziel-
com, udało nam się wygrać. 
Była to strasznie ciężka bitwa, 
ale Trybunał musiał przyznać 
nam rację i położyć kres nie-
wolnictwu w spółdzielniach… 
Tak dużo udało się zrobić… ale 
trzeba to dokończyć. Projekty 
są gotowe…

— Naraziła się pani także 
komornikom. Wprowadziła  

pani zmiany, których skutki 
fi nansowe dotkliwie odczuli. 
Dzięki pani działaniu od 
początku roku mamy nowe 
prawo komornicze. Dopro-
wadziła pani też do skazania 
pierwszego w Polsce komor-
nika na karę pozbawienia 
wolności…
— Niestety, nieraz dostawa-

łam niepokojące sms-y, listy, 
telefony, „przyjacielskie” porady. 
Także na forum internetowym 
komorników pojawił się wpis 
nawołujący do podjęcia dzia-
łań przeciwko mojej osobie: 
„(…) KRK (…) podejmie się 
rozpracowania (…) posłanki 
staron (pisownia oryginalna). 
Oczywiście pod kątem proce-
sowym ustalić kontakty, kogo 
faktycznie reprezentuje, kto 
inspiruje ją do działania prze-
ciwko samorządowi, tak jak to 
porządnie w latach 80. robiono 
(wszyscy wiemy, o co chodzi). 
(…) Naprawdę są rzeczy, o któ-
rych posłom się nie śniło”. 

Sprawa trafi ła do prokuratury. 
Chciałam i chcę walczyć o nor-
malność… Każdego dnia doty-
kałam bezkresu krzywd ludzi, 
którym za bezcen zabierano 
mieszkania, domy, ruchomości, 
pieniądze… tym samym odbie-
rając godność, człowieczeństwo. 
Oczywiście, że trzeba spłacać 
swoje długi, to nie podlega dys-
kusji, ale wiele razy widziałam, 
jak za niewielki dług zabierano 
dłużnikowi wszystko, dorobek 
całego życia… Odbierali ma-
jątki także… Bogu ducha win-
nym ludziom, nie dłużnikom… 
Zmiany w ustawie o komorni-
kach można było wprowadzić 

dużo wcześniej, dałam gotowe 
projekty ustaw, ale zostały za-
mrożone w  komisjach. W  tej 
kadencji na szczęście i tak wiele 
udało się na tym polu zmienić: 
obniżyć opłaty, wzmocnić nad-
zór nad komornikami, wpro-
wadzić nagrywanie czynności 
egzekucyjnych. To efekt wielo-
letniej, niejednokrotnie bardzo 
trudnej walki. Najważniejsze, 
że skutecznej. Nie można nie 
wspomnieć o  poparciu tych 
wszystkich rozwiązań przez 
Ministerstwo Sprawiedliwo-
ści. Przepisy, od 1 stycznia br., są 
obowiązującym prawem. (Nie-
stety, choroba uniemożliwiła mi 
wniesienie pewnych poprawek, 
które już opracowałam). 

— Czym pani się zajmuje 
oprócz spółdzielni, komorników 
i lichwy?

— Jest dużo obszarów, któ-
re należy zmienić, bo prawo 
musi być dla wszystkich rów-
ne… Nie może być ono przy-
wilejem wybranych, małych 
grup interesu. Mam głowę 
pełną nowych pomysłów, 
propozycji ustaw, noweliza-
cji... To życie, każdego dnia, 
weryfikuje prawo. Ono ma 
służyć ludziom… Interwen-
cje w  moim biurze są często 
drogowskazem na drodze do 
nowego, lepszego i korzystnego 
dla ludzi prawa… Dlatego na 
przykład przygotowuję prze-
pisy dotyczące biegłych sądo-
wych, do czego zmobilizowało 
mnie wiele życiowych historii, 
w tym ta pana Jerzego, który 
z  powodu fałszywej opinii 
biegłej stracił dorobek życia! 
Biegła nie miała zastrzeżeń do 

stanu technicznego budynku 
użytkowego pana Jerzego, po 
czym okazało się, że groził on 
katastrofą budowlaną! Mam 
też wątpliwości co do rzetelno-
ści niektórych opinii biegłych 
dotyczących błędów medycz-
nych. Konieczne są również 
nowe regulacje pracy syndy-
ków. Bardzo często nadzór 
sądu nad ich działaniami jest 
tylko teoretyczny… Upadłość 
ciągnie się latami, majątek 
upadłego zostaje sprzedany za 
grosze, a w tym czasie syndyk 
skupia się przede wszystkim 
na… swoim wynagrodzeniu… 
Ponadto, wraz z  ekspertami, 
postuluję wprowadzenie prze-
pisów, które zapewnią skutecz-
ną walkę z dopalaczami. W tej 
materii m.in. powinna obo-
wiązywać zasada, że na rynek 
mogą trafi ć tylko substancje 
dopuszczone do obrotu, a nie 
tak jak jest obecnie –  wciąż 
rozszerza się listę substan-
cji zakazanych. Co więcej, to 
przedsiębiorca, na swój, a nie 
społeczeństwa koszt, powinien 
mieć obowiązek poddawania 
substancji badaniom przed 
wprowadzeniem produktów 
do sprzedaży... Trzeba także 
odmienić los lokatorów byłych 
mieszkań zakładowych. Całe 
nieruchomości były za darmo 
przekazywane w prywatne ręce 
razem z mieszkańcami (wielo-
letnimi pracownikami, którzy 
te mieszkania budowali). 

Najwyższy czas rozprawić 
się także z  absurdalnymi za-
sadami tworzenia gminnych 
ewidencji zabytków. Wpisu-
je się tam nieruchomości na 

podstawie dokumentacji, np. 
daty powstania budynków, nie 
weryfi kując ich rzeczywistego 
stanu. W dodatku, bez powia-
domienia właścicieli, którzy 
najczęściej dowiadują się o tym 
fakcie, chcąc przeprowadzić 
konieczny remont. I  nagle 
okazuje się, że to niemożliwe! 
Tym samym domek przysło-
wiowego pana Kowalskiego, 
nieważne, czy jest niszczejącą 
ruiną czy wyremontowanym 
w latach 90. domem, zostaje 
zabytkiem – zza biurka, z per-
spektywy urzędnika!

Jest więc jeszcze dużo do zro-
bienia!

— Jak pani ocenia obecną po-
litykę władz wobec wymiaru 
sprawiedliwości?
— Od lat zwracają się do 

mnie ludzie pokrzywdzeni 
niesprawiedliwymi wyroka-
mi sądów. Sędziowie powinni 
kierować się przede wszystkim 
etyką zawodową, szacunkiem 
do drugiego człowieka, szukać 
sprawiedliwości. Nie może być 
tak, że priorytetem jest wyda-
nie jak największej liczby wy-
roków w jak najkrótszym cza-
sie. Najważniejsze, by były one 
zgodne z prawem i po prostu 
sprawiedliwe. Osoba orzekają-
ca cały czas powinna mieć na 
uwadze to, że decyduje o ludz-
kich losach, w każdej sprawie 
zobaczyć człowieka. Sędzia, 
który dopuszcza się nieprawid-
łowości, nie może być bezkarny, 
musi być rozliczany ze swoich 
działań. Oczywiście jest nieza-
wisły, jeśli chodzi o orzekanie, 
natomiast nie może być wyjęty 
spod prawa. Jeśli wyrok jest 
rażąco niesprawiedliwy, to nie 
możemy zamknąć na to oczu. 
I znowu przykłady dwóch wy-
jątkowo skandalicznych spraw. 
Co prawda ostatecznie zakoń-
czyły się one pozytywnie, ale 
dopiero po mojej interwencji. 
W pierwszej sąd po trzech la-
tach nakazał oddać ponad 230 
tys. zł uzyskane z licytacji, któ-
re wcześniej nie wiadomo dla-
czego zatrzymał – tym samym 
zostawiając dłużnika bez ma-
jątku, za to cały czas z długiem! 
Inny sąd oddał przedsiębiorcy 
nieruchomość, którą ten kupił 
na licytacji 10 lat wcześniej! 
Przez te wszystkie lata przed-
siębiorca nie dostał ani nieru-
chomości, ani zwrotu pienię-
dzy. Cieszę się, że weszły w życie 
przepisy o izbie dyscyplinarnej, 
a przede wszystkim o skardze 
nadzwyczajnej, o które od lat 
zabiegałam, jak się okazało, 
skutecznie. Wiedziałam, że 
w tej kwestii nie mogę się pod-
dać, bowiem w niektórych spra-
wach to już jedyna droga... 

   OD LUDZI…

Pan Andrzej z synem dziękują za skuteczną interwencję. Odzyskali nieruchomość po 
dziesięciu latach od jej nabycia na sądowej licytacji

W NOWYM 
ROKU ŻYCZĘ 
CZYTELNIKOM 
„GAZETY 
OLSZTYŃSKIEJ” 
PRZEDE 
WSZYSTKIM 
ZDROWIA, 
POGODY DUCHA, 
OPTYMIZMU, 
WEWNĘTRZNEJ 
HARMONII, 
WYTRWAŁOŚCI 
W REALIZOWANIU 
PLANÓW, 
SATYSFAKCJI 
Z WYKONYWANEJ 
PRACY I ŻYCIA 
OSOBISTEGO. 
BY OMIJAŁY 
PAŃSTWA ZŁE 
WYDARZENIA, 
A LOS PRZYNOSIŁ 
TYLKO 
POZYTYWNE 
ZASKOCZENIA. 
ŻYCZĘ NOWEGO 
ROKU 2019 
SPEŁNIAJĄCEGO 
MARZENIA, 
PEŁNEGO MIŁOŚCI, 
WIARY, SZCZĘŚCIA 
I NIEUSTAJĄCYCH 
ŁASK BOŻYCH…

eprasa.pl d9d062c0f7



6 PIĄTEK |04|01|2019
GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL WOKÓŁ NAS

TA LODÓWKA NIE MOŻE BYĆ PUSTA
Jest takie miejsce, 
gdzie każdy, 
któremu na sercu 
leży (nie tylko 
teoretyczne) dobro 
innych, może 
się naprawdę 
wykazać. Przy 
ulicy Stefczyka 
w Elblągu otwarto 
kolejną w Polsce 
Jadłodzielnię. 
To punkt, w którym 
jedzeniem może 
poczęstować 
się każdy. Każdy 
też może zostać 
dobroczyńcą, 
który zaopatruje 
lodówkę.

N
ie jest ani organiza-
cją pomocową ani 
charytatywną. To po 
prostu miejsce, gdzie 
każdy może zostawić 

jedzenie, każdy też może z nie-
go skorzystać. 

 O  otwarciu elbląskiej Jad-
łodzielni mówiło się od kilku 
miesięcy. Problemem okazała 
się lokalizacja. Zgody na jej 
użyczenie jej miejsca odmó-
wiono w  jednej z  większych 
dzielnic: Zawadzie oraz na 
giełdzie handlowej. Ostatecz-
nie Jadłodzielnia znalazła 
swoje, tak potrzebne, miejsce 
przy ul. Stefczyka, na klatce 
schodowej budynku, w którym 
siedzibę ma Bank Żywności. 

 Faktycznie, przedsięwzięcie 
to nie potrzebuje dużo miejsca. 
To po prostu witryna chłodni-
cza z regałami, gdzie można zo-
stawić żywność, a osoby, które 
jej potrzebują swobodnie – bez 
spojrzeń ciekawskich –  osób 
mogą ją zabrać.

Czy według mieszkańców to 
dobry pomysł? 

— Świetny! Pamiętam, jak 
trzy lata temu planowaliśmy 
z mężem nasze wesele i mimo 
że bardzo przyłożyliśmy się 
do rozsądnego planowania 
dań, to i  tak jedzenia zostało 
po przyjęciu mnóstwo. Nie 
wiedzieliśmy co z nim mamy 
zrobić. Ciast, sałatek, wędlin 

zostało tak dużo, że nawet, 
gdy poczęstowaliśmy nimi 
rodzinę i przyjaciół i tak zosta-
liśmy z „furą” jedzenia. Sądzę, 
że gdyby wtedy była w Elblągu 
Jadłodzielnia, to właśnie w ten 
sposób moglibyśmy to jedzenie 
spożytkować. Uważam, że to 
świetne rozwiązanie: przecież 
zdecydowanie lepiej jest na-
karmić innych ludzi niż kosze 

na śmieci —  kończy młoda 
kobieta. 

 Jadłodzielnia ma działać na 
prostych zasadach. Tutaj nie 
ma weryfi kacji dochodów, nie 
wymaga się składania wnio-
sków, nie trzeba czekać na 
wydanie decyzji. Dostępnym 
w  lodówce jedzeniem może 
poczęstować się każdy. 

 — Jakiś czas temu zgłosiła się 
do nas grupa osób z pomysłem 
stworzenia w Elblągu takiego 
miejsca. Zasady jego funkcjo-
nowania są bardzo proste: lu-
dzie, którym zostaje żywność, 
na przykład po imieninach, 
urodzinach, przyjęciach, czy 
świętach, zamiast ją wyrzu-
cać, przynoszą do Jadłodzielni. 
Przecież po wielu imprezach 
zostaje sporo smakowitych 
potraw. Natura nasza jest 
taka: lepiej żeby zostało, niż 
zabrakło. Więc z reguły jedze-
nie nam zostaje — mówi Teresa 
Bocheńska z Banku Żywności 
w Elblągu.

—  Jedzenie można oddać, 
jak i  częstować się bez prob-
lemu, bo witryna chłodnicza 
jest ustawiona w miejscu, któ-
re zapewnia anonimowość. 
O porządek w Jadłodzielni będą 
dbali wolontariusze Banku 
Żywności. Oczywiście będzie-
my oczywiście sprawdzali świe-
żość pozostawionego jedzenia 
— podkreśla pani Teresa. 

Jadłodzielnia zaprasza od 
poniedziałku do piątku w godz. 
godz. 8-14. — Zdajemy sobie 
sprawę, że nie są to dogodne 
godziny. Idealna była dostęp-
ność Jadłodzielni całą dobę. 
Dlatego jest to jej tymczasowe 
miejsce. W tej dzielnicy miesz-

ka dużo ubogich ludzi, którzy 
korzystają z  naszej pomocy 
żywnościowej, a  – niestety 
– mniej tych, którzy jedzeniem 
mogą się dzielić — dodaje. 

Jest szansa, że Jadłodzielnia 
wiosną zmieni swój adres. 

— Będziemy się starali, by 
pozwolono ją nam ustawić na 
targowisku miejskim. Oczywi-
ście nadal by się nią opiekowali 
nasi wolontariusze — mówi Te-
resa Bocheńska.

Nie trzeba specjalnie przy-
pominać, że do Jadłodzielni  
może trafi ć tylko nie przeter-
minowane jedzenie. 

Warto włożyć niego wysiłku, 
żeby nie wypełnić śmietników 
pełnowartościową żywnością, 
a jednocześnie pomóc innym. 
W Polsce rocznie marnuje się 
go tyle, ile wystarczyłoby dla 
wszystkich mieszkańców samej 
Warszawy przez 10 lat.

—  Dobrze byłoby, żeby go-
towe potrawy trafiały do 
Jadłodzielni w  pojemnikach, 
przykryte folią, czy papierem: 
tak jak to robimy we własnej 
lodówce. Ważne, żeby dołą-
czona była karteczkaz datą, 
którego dnia potrawa została 
przez nas przyrządzona. Warto 
też napisać jej nazwę. ie zawsze 
to jest oczywiste, gdy pojemnik 
jest zamknięty — mówi Tere-
sa Boheńska.

— Taka Jadłodzielnia jest 
super rozwiązaniem. Regał na 
żywność czy takie publiczne 
lodówki zdałyby egzamin na 
każdym osiedlu. 

Sama kupuję za dużo jedze-
nia, bo daję się uwieść rekla-
mom. Szczególnie na każde 
święta lodówka pęka w szwach. 

Nasza czteroosobowa rodzina 
nie jest w  stanie tego zjeść. 
Część potraw staram się mro-
zić, ale potem nie smakują już 
tak dobrze. Teraz wiem o ist-
nieniu Jadłodzielni i z pewnoś-
cią będę odnosiła tam jedzenie, 
które nam zostaje —  mówi 
Magdalena Król.   Anna Dawid
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Teresa Bocheńska: Witryna chłodnicza jest ustawiona w ustronnym miejscu, które zapewnia anonimowość

Jadłodzielnie działają 
z powodzeniem 
w wielu państwach 
europejskich. 
Dziesiątki tysięcy osób 
korzystają z takiej 
możliwości. W Polsce 
pierwsza Jadłodzielnia 
powstała w maju 
2016 r. w Warszawie, 
następnie powstały 
w Toruniu i we 
Wrocławiu. Obecnie 
działają one również 
w Gdańsku, Szczecinie, 
Łodzi, Katowicach 
i Grudziądzu. Teraz 
do tej listy dołączył 
Elbląg.
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SŁYNNY 
JASNOWIDZ 
Z CZŁUCHOWA 
KRZYSZTOF 
JACKOWSKI MÓWI 
NAM O TYM, CO 
CZEKA NAS 2019 
ROKU W POLSCE 
I NA ŚWIECIE.

TO SZALONE, ALE JA TO POCZUŁEM
ryka po prostu umywa ręce, 
żeby nie wejść w  konflikt 
z Rosją, ale pchają się tam ręce 
tureckie. W tym roku zacznie 
narastać konfl ikt Izrael – Iran. 
I jeżeli Europa ma dostać ry-
koszetem, to Bliski Wschód 
jest głównym zagrożeniem.

— Co wydarzy się jeszcze 
w 2019 roku?
— Mamy odczucie, że w ja-

kimś kraju, nie wiem jakim, 
nie potrafię tego określić, 
zdarzy coś, co cały świat uzna 
za sytuację beznadziejną dla 
tego kraju. Może przesadzam, 
może powiem rzecz szaloną, 
ale w tej wizji są tłumy ludzi, 
którzy stoją za jakimiś fi olka-
mi z płynem, który muszą wy-
pić. To mi się zaraz skojarzyło 
z Czarnobylem. 

— I płynem Lugola, które 
dostały dzieci m.in. na Warmii 
i Mazurach po katastrofi e 
w elektrowni jądrowej. 
— I ze skażeniem środowi-

ska. W 2019 roku dojdzie do 
bardzo poważnego skażenia 
środowiska. A przyczyną bę-
dzie albo zamach, albo kata-
strofa, albo będzie to skutek 
użycia broni jądrowej. Wiem, 
że to jest szalone, co mówię, 
ale to poczułem i to mówię.

— Oby tak się nie stało
— Oby, ale tak to poczułem. 
— Na szczęście nie wszystkie 
pana wizje się sprawdzają. 
W Warszawie wybory wygrał 
Rafał Trzaskowski, a pan 
typował zwycięstwo Patryka 
Jakiego. 
— W dużych miastach wy-

grali wszyscy, których typo-
wałem oprócz Jakiego. Bo tu 
zadziałała logika. Rafał Trza-
skowski współpracował z Han-
ną Gronkiewicz-Waltz. Patryk 
Jaki natomiast rozprawiał się 
z aferą reprywatyzacyjną. Dla 
mnie logicznie jasne było, 
że musi wygrać. Zawiódł we 
mnie czynnik ludzki. 

— Nie wiem, czy pan słyszał, 
ale w jasnowidza zabawił 
się Adam Hofman, który 
powiedział , że w 2020 roku 
premierem będzie Jarosław 
Kaczyński.
— Nie sądzę. Myślę, że pan 

Kaczyński nie będzie wcho-
dził do rządu. Wydaje mi się, 
że na tyle czuje się usatysfak-
cjonowany, że może rozkładać 
te warcaby na planszy. Jak 
się ma stanowisko, to zawsze 
można kogoś skarcić za to, że 
w ogóle jest na tym stanowisku. 
Najtrudniej skarcić kogoś za to, 
że rozkłada talię kart, czy mówi 
jak kartę na stół położyć.

— W tym roku mamy wybory 
do Sejmu i Senatu. Czy prze-
widuje pan zwycięstwo PiS?

— Wcześniej jednak będzie 
awantura wokół pana Mora-
wieckiego. Kojarzy mi się, że 
opozycja będzie żądała jego 
dymisji. I  nie wiem dlacze-
go, z  czym to będzie miało 
związek. W tej wizji pojawia 
się też nocna rozmowa pana 
Kaczyńskiego z  panem Mo-
rawieckim, po której prezes 
PiS podejmie decyzję, że pan 
Morawiecki zostaje na stano-
wisku. W tej wizji pojawiają 
się nawoływania opozycji do 
jakiegoś społecznego sprzeci-
wu wobec braku dymisji pana 
Morawieckiego. Sytuacja ta 
będzie powodować zgrzyty 
w  PiS do samych wyborów. 
Powstanie koalicja opozy-
cji i tu wyłania mi się w tym 
tłumie opozycji twarz pana 
Schetyny, który najwięcej 
ugra na tym wszystkim. Opo-
zycja uzyska ładny wynik, bo 

22-24 proc. Wybory wygra 
PiS, który dostanie 29-32 
proc. głosów.

— To za mało, żeby rządzić 
samodzielnie. 
— I właśnie tu jest problem. 

Uważam, że elektorat PiS 
prześpi wybory. 

— Zatem opozycja się zjed-
noczy? 
 — Mam wrażenie, że opo-

zycja pójdzie zjednoczona, co 
na rękę będzie najbardziej 
panu Schetynie. Może być 
problem z panem Petru, któ-
ry może zostać wyparty przez 
opozycję na zewnątrz, co by 
oznaczało, że są to dla niego 
ostatnie wybory. 

— Co z Robertem Biedroniem, 
jak przyszłość widzi pan dla 
niego, jego ruchu? 
— Polaryzacja dwóch sił: 

scalonej opozycji i  PiS, nie 
daje szans panu Biedro-

niowi, który chciałby partii 
pokojowo-intelektualnej. 
A  to jest wojna, tu nie ma 
miejsca na takie siły, na taką 
poprawną politykę. Jego 
partia nie będzie się liczyć. 
Podobnie może być z panem 
Kukizem, choć może dotknie 
progu wyborczego i  to go 
uratuje. 

— A co z Donaldem Tuskiem, 
który na jesieni w 2019 roku 
przestanie być przewodni-
czącym Rady Europejskiej. 
Stanie w 2020 roku w szranki 
prezydenckie z Andrzejem 
Dudą?
— Na pewno nie wróci do 

PO, nie zejdzie niżej z tego pie-
destału, na którym jest. Wcale 
niewykluczone, że wystartuje, 
że będzie tym czarnym ko-
niem w tych wyborach, co nie 
znaczy, że wygra. 

— Co czeka nas w pogodzie, 
jak będzie zima?
— Taka sobie, przeciętna 

czyli jak w  ostatnich latach 
raczej bez śniegu. Ale będzie 
10-14 dni, kiedy w centralnej 
Europie przyjdzie tęgi mróz, 
a u nas wprawdzie mróz bę-
dzie nieco lżejszy, ale za to 
będzie dużo śniegu. Przy-
pomną nam się prawdziwe 
zimy. Jednak wiosna przyj-
dzie bardzo szybko, lato nie 
będzie tak suche jak ostatnie, 
ale niezwykle burzowe. Bedą 
też okresy z suszami i wysoki-
mi temperaturami. 

— Według Baby Vangi, nieży-
jącej już bułgarskiej wizjo-
nerki, w 2019 roku zachoruje 
Donald Trump i w wyniku 
choroby straci słuch, ma 
dojść do zamachu na prezy-
denta Putina, którego ma 
dokonać jego ochroniarz. To 
dość wstrząsające przepo-
wiednie, co pan na to?

— To nie jest tak do końca. 
Jest bardzo dużo współczes-
nych przypisów, które rzeko-
mo mówiła Baba Vanga. Ale 
faktem jest, że powiedziała 
kiedyś bardzo rzecz znamien-
ną i  bardzo dla nas niebez-
pieczną. Otóż powiedziała, 
że trzecia wojna światowa za-
cznie się wtedy, kiedy upadnie 
Syria. To jest jedna z jej prze-
powiedni, a  wtedy kiedy to 
mówiła, nikt by nie pomyślał, 
że w Syrii może cokolwiek się 
dziać, że dojdzie tam do woj-
ny. Ale jeszcze Syria nie upad-
ła, jest Baszar al-Asad. Jednak 
według jej przepowiedni to by 
oznaczało, że Asad upadnie 
i  cała Syria upadnie i  wtedy 
może dojść do trzeciej wojny 
światowej. Chociaż można to 
tłumaczyć jeszcze inaczej, że 
mimo że Asad dalej właściwie 
dzierży władzę na większości 
terytorium kraju, to mimo 
wszystko Syria upadła, bo kraj 
jest w  ruinie. I  żyjemy teraz 
w okresie, w którym prędzej 
czy później wydarzy się woj-
na, niekoniecznie światowa, 
ale lokalna, która rykoszetem 
odbije się na Europie.

— Tak na koniec zapytam 
o szczęśliwe sześć liczb na 
najbliższe losowanie Lotto. 
To oczywiście żart, ale podej-
rzewam, że nieraz spotyka się 
pan z takimi prośbami?
— Tak, ale sam nie gram 

w Lotto. Myślę, że to byłoby 
nieszczęście, gdyby potrafił 
coś takiego.

— Dlaczego?
— Bo bym unieszczęśliwił 

wielu ludzi i sam siebie. Cza-
sami ludzie nie zasługują we-
wnętrznie na to, żeby w jednej 
chwili zdobyć górę pienię-
dzy, bo mogliby sobie zrobić 
krzywdę.  Andrzej Mielnicki

JUTRO W GAZECIE:
DLACZEGO MAMA 
CZWÓRKI DZIECI 
ZDECYDOWAŁA SIĘ NA 
UDZIAŁ W KONKURSIE 
PIĘKNOŚCI MISS 
GENERATION UK? - 
PONIEWAŻ JESTEM 
NIEŚMIAŁA I CHCIAŁA-
BYM TO ZMIENIĆ - OD-
POWIADA MAŁGORZATA 
KOSZELA-ZARSKA.

— Pana przepowiednie w du-
żej mierze się sprawdzają. 
I nie inaczej było z niektórymi 
na rok, który właśnie minął. 
—  Dziękuję. Rzeczywiście 

mówiłem, nie rozumiejąc 
wtedy tych słów, że w  2018 
roku pan Kaczyński zanik-
nie. Takich słów używałem. 
I  w  2018 rok pan Kaczyński 
chorował, miał coś z biodrem 
czy kolanem. Był moment, że 
mało było o nim słychać. I były 
spekulacje, co dalej, co z jego 
karierą? Druga sprawa to Sy-
ria. Wszyscy się obawiali, że po 
wejściu Rosjan do Syrii nastą-
pi dalsza eskalacja konfl iktu. 
Ja powiedziałem, że Rosja bar-
dzo szybko tę sytuację uspokoi. 
I nastąpił względy spokój, ISIS 
został rozbity. Wspominałem 
też publicznie, że kojarzą mi 
się jakieś rozruchy we Fran-
cji i  rzeczywiście pod koniec 
roku doszło tam do protestu 
tzw. żółtych kamizelek. Po-
noć straszę wojną. W  2007 
roku przewidziałem kryzys 
fi nansowy w 2008 roku, który 
doprowadzi do wojny. Tyle, że 
nam w  Polsce wydaje się, że 
jak wojna w Europie, to mu-
szą brać w niej udział Niemcy. 
Wojny bywają różne. 

Sytuacja na Bliskim Wscho-
dzie jest bardzo niebezpiecz-
na, odbija się to rykoszetem 
w Europę, mamy uchodźców. 
Europa jest inna, są zama-
chy terrorystyczne.

— Przewiduje pan, że 2019 
roku zamachy terrorystyczne 
się nasilą? 
— Tak i powiem dlaczego, bo 

wśród uchodźców, którzy zna-
leźli się w Europie są też bo-
jownicy państwa islamskiego, 
terroryści. W ubiegłym roku 
mówiłem, że 2018 rok będzie 
ostatnim względnie spokoj-
nym w Europie. I obecny rok 
już nie będzie tak bezpieczny. 
To, że prezydent Trump wyco-
fuje wojska z Syrii nie oznacza, 
że tam nastanie spokój. Ame-

Krzysztof Jackowski opowiada o swoich wizjach 2019 roku
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AUGUST I WARMIŃSKA HISTORIA  
TA KSIĄŻKA, 
KTÓREJ AUTOREM 
JEST AUGUST 
KLEMENS 
POPŁAWSKI, 
WARMIAK 
Z PLUSK, CZEKAŁA 
NA WYDANIE 
KILKADZIESIĄT 
LAT. WRESZCIE 
JEST! MOŻNA 
JĄ KUPIĆ M.IN. 
W KSIĄŻNICY 
POLSKIEJ 
W OLSZTYNIE. 
WYDANIA TOMU 
„LUDZIE DNIA 
WCZORAJSZEGO” 
PODJĘLI SIĘ 
JAROSŁAW 
TOKARCZYK, 
PREZES GRUPY 
WM, ORAZ RAFAŁ 
SZCZEPAŃSKI, 
PRZEDSIĘBIORCA 
Z WARSZAWY, 
PREZES 
STOWARZYSZENIA 
MIŁOŚNIKÓW 
PLUSK, 
POŁUDNIOWEJ 
WARMII I GALINDII 
ZACHODNIEJ. 
DRUKUJEMY 
FRAGMENT 
KSIĄŻKI.

D
ziad mój, a  ojciec 
mojej mamy, Jan 
Kowalewski nie uro-
dził się na Morgach, 
przyszedł na świat 

w Pluskach w 1846 roku. Było 
ich trzech braci, jeden został 
na miejscu, drugi pobudował 
się na Zapłociu, a trzeci — ten 
mój dziadek — przeniósł się na 
Morgi, które zagospodarowa-
no wspólnymi siłami. Nie on 
więc karczował tu las, nie on 
sam budował chatę, nie on 
sadził klon i obie lipy, ani gru-
szę, pod którą tak lubiłem się 
bawić. Zrobił to mój pradziad 
z całą rodziną. A ten karczu-
nek i ta budowa, i to sadzenie 
drzew przeciągnęły się zapew-
ne poza lata sześćdziesiąte. 
Stanęła wtedy chata i niewiel-
ka stodoła, osobnych chlewów 
nie było. Żywiznę trzymano 
po drugiej stronie chaty, pod 
wspólną strzechą. A wszystko 
budowano z  drzewa i  kryto 
słomą. Nawet płot wokół za-
budowań, ten najstarszy, od 
strony zaplecza, ten obok lip 
i klonów, był z desek ciągnio-
nych, szczepanych ręcznie, ze 
zdrowych, smolistych pni sos-
nowych.

Koniec zagospodarowania 
się to chyba rok 1866, bo do-
piero wtedy sprowadzono się 
na stałe. Nowiznę przejął dzia-
dek i  tu się ożenił, a za żonę 
wziął dziewczynę ze Starej 
Kaletki – Mariannę, z domu 
Wesołek, urodzoną w tejże Ka-
letce w 1851 roku. Ślub odbył 
się u Wesołków. Wesołkowie 
mieli tylko dwie córki: starszą 
Elżbietę, którą, my, chłopcy, 
zwaliśmy później „Staro Pra-
ska” (bo wyszła za mąż za 
Prasa) i  młodszą Mariannę, 
moją babkę, która wyszła za 
Kowalewskiego z Morgów.

Jak doszło do znajomości 
tych dwojga młodych ludzi, 
jeśli on mieszkał po jednej 
stronie Łańskiego Jeziora, ze 
dwa kilometry od jego brze-
gów, a ona po drugiej stronie 
tegoż jeziora, jeszcze dalej od 
brzegu? Wszystko zaczęło się 
od pobudowania Morgów. Do-
póki były tylko Pluski, a koś-
ciół parafi alny znajdował się 
w Gryźlinach, to mieszkańcy 
tej wsi przeprawiali się na 
nabożeństwo przez jezioro 
Pluszne łodziami rybackimi 
wprost na Zielonowo, a zimą 
po lodzie. Przy niesprzyjają-
cej pogodzie szło się wokół 
jeziora polną drogą, nieopo-
dal Ćwikielni, poniżej Mio-
dówka, lasami. A jeśli plusz-
czoki podążali na kiermas do 
Butryn, to drogą w kierunku 
nadleśnictwa Łańsk, tą samą, 

którą „Pawluś” wiózł niegdyś 
ekipę mierniczych.

Morgowiakom było wszystko 
jedno, dokąd szli do kościoła: 
i  tu przez wodę, i  tam przez 
wodę, tu daleko i tam daleko, 
lecz bardziej poręczna wyda-
wała im się droga do Butryn. 
Wiodła zrazu „losikiem” (la-
skiem) wprost na wyróg Bu-
dzisko, gdzie siadali do łodzi, 
wiosłując wprost na półwy-
sep Lalka. A stamtąd szło się 
lądem właśnie przez Starą 
Kaletkę. Drogi też używano 
zawsze w przypadku „łosier” 
(pielgrzymek) i  kiermaszów, 
znam ją, bo sam tędy pośpie-
szałem. (...)

Wiemy więc: najprostsza 
droga od Morgów do kościo-
ła w  Butrynach prowadziła 
przez Starą Kaletkę, a z koś-
cioła wracało się gromadnie, 
zaś z  Butryn do Kaletki są 
ponad dwa kilometry. Wia-
domo od dawna, że po mszy 
świętej, kiedy nikt się nie 
śpieszy, a wszyscy rozglądają 
się wokół, najłatwiej bywa 
o  młodzieńcze znajomości 
i  upodobania. W  ten sposób 
mój dziadek Kowalewski wziął 
żonę ze Starej Kaletki i odtąd 
nas ciągle do tej Kaletki ciąg-
nęło. Mama opowiadała nam, 

młodszym dzieciom, częściej 
i  chętniej o swojej matce niż 
o swoim ojcu. Kiedyś musia-
ła zaistnieć zwada pomiędzy 
córką a ojcem jako „gróskiem” 
będącym u niej na dożywociu, 
bo była przecież spadkobier-
czynią, chociaż nigdy o jakiejś 
niezgodzie nie wspominała. 
W każdym razie dziadek Ko-
walewski po śmierci babci 
ożenił się po raz drugi, powró-
cił do Plusk i tam zmarł w 1919 
roku. I właśnie do niego, do 
tego dziadka w Pluskach, ucie-
kała moja siostra Greta jako 
niedorosła dziewczyna, gdy 
chciała ją matka zbić.

Matka w ogóle rzadko odwie-
dzała krewnych, a „pobrotów” 
(braci stryjecznych) w  Plu-
skach nie odwiedzała nigdy, 
za to ciągnęło ją do Starej Ka-
letki. Córki nabierają przyzwy-
czajeń swych matek, a jej mat-
ka urodziła się i  wychowała 
w Kaletce. Tam, na rodzinnym 
gospodarstwie, pozostawiła 
swą jedyną siostrę oraz drugą 
bliską osobę, swą serdeczną 
przyjaciółkę, późniejszą matkę 
Michała Lengowskiego, która 
po powtórnym wyjściu za mąż 
nazywała się Nowocień.

Władysław Gębik (...) na-
świetla drugą stronę tej przy-

jaźni, tym razem widzianej 
oczyma rodziny Kowalew-
skich. Pisze on: „Zaczyna Ma-
ria Popławska (moja matka, 
z  domu Kowalewska) swoje 
wspomnienia od wizyty, jaką 
pewnej niedzieli złożyła mat-
ka Michała Lengowskiego, 
jej matce, a swej przyjaciółce 
Kowalewskiej, zamieszkałej 
w  Klekotowie, umyśliwszy 
sobie ożenić syna z  jej cór-
ką: — No to do naszej mamy 
— powida — jek przyszła tam 
w gościna, mozi: Ziesz ty co? 
Jo tak myśluła, tak wej ta 
twoja córka i  mojego syna 
weźniam a  łożaniam. Tak 
chodziwa do siebzie, tak sia 
nojrzywa, to weźniam dzieci 
i łożańwa”.

Przyjaźń tych dwóch kole-
żanek przetrwała więc długo, 
rzec można, życie całe, mimo 
że jedna pozostała w Kaletce 
a druga poszła za mężem na 
Morgi, jednak odległość ogra-
niczała ich wzajemne kontakty 
raczej do kiermaszów. Powie-
dzenie „Tak chodziwa do sie-
bie, tak sia nojrzywa (lubimy)” 
trzeba chyba odnieść do cza-
sów wspólnie spędzonej mło-
dości. Ale nie tylko. Matka 
Lengowskiego na wesele swej 
córki w  roku 1892 zaprosiła 
również swą przyjaciółkę Ko-
walewską z jej najstarszą lato-
roślą Anną, mającą już wtedy 
osiemnaście lat.

Michał Lengowski, wspomi-
nając to wesele, pisze: „Przy 
tej okazji spotkałem się z moją 
przyszłą żoną (Anną Kowa-
lewską)”.

Jednak spotkanie to nie wy-
warło żadnego wrażenia na 
obojgu. Jak to na weselu: go-
ści dużo, a panna Kowalewska 
już dorosła. Tymczasem Mi-
chał, mając 19 lat, wydawał 
się smarkaczem, gdyż matka 
moja orzekła: „...bo łon (Mi-
chał Lengowski) to jeszcze 
jek chodziuł do noju to buł 
szurkam”. Gdyby chciała po-
wiedzieć, że uchodził już za 
kawalera, to użyłaby zwrotu: 
„...to buł chłopokam”.

Tak więc owa przyjaźń dwu 
rodzin z  czasów naszych ba-
bek, tj. Nowocieniów ze Starej 
Kaletki i Kowalewskich z Mor-
gów, ograniczała się już tylko 
do wesel i do kiermaszów, a ich 
dzieci znały się jedynie z prze-
lotnego widzenia.

Jedno z tego wiemy na pew-
no. W  latach 1851-1872 żyły 
w Starej Kaletce dwie dziew-
czyny. Mieszkały niedaleko 
siebie i stały się serdecznymi 
przyjaciółkami. Jedna z nich 
to Katarzyna Berent, co przy-
bywszy do Starej Kaletki 

w  wieku siedmiu lat, zrazu 
słowa po polsku nie umiała, 
bo jej ojciec był niemieckim 
kolonistą i  przyciągnął tam 
z Ostródzkiego. Druga z nich 
to Marianna Wesołek, córka 
miejscowego gospodarza. Ka-
tarzyna Berent to późniejsza 
matka Michała Lengowskiego, 
a Marianna Wesołek to moja 
babka po kądzieli.

August Klemens Popławski 
„Ludzie Dnia Wczorajszego”  
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August Klemens Popławski (1912-1988) w latach 30.

W tych miejscach 

można kupić książkę 

Augusta Klemensa 

Popławskiego 

„Ludzie Dnia 

Wczorajszego”

• Biuro Ogłoszeń 
„Gazety Olsztyńskiej”  
w Olsztynie, 
ul. Partyzant4ów 28, 
w godz. 9-17
• siedziba „Gazety 
Olsztyńskiej” 
w Olsztynie, ul. Tracka 
5, w godz. 8-16
• Książnica Polska 
w Olsztynie, ul. Jana 
Pawła II 2/3, w godz. 
9-19 (sob. 10-16)

O kolejnych 
możliwościach zakupu 
poinformujemy 
niebawem.
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ZABÓJSTWO 
MARCINA B. 
DOKŁADNIE 
ZAREJESTROWAŁ 
MIEJSKI 
MONITORING. 
OGLĄDAJĄC 
W SĄDZIE 
NAGRANIE, 
SIOSTRA 
ZABITEGO 
RZUCIŁA SIĘ NA 
OSKARŻONYCH. 
NIE TYLKO ONA 
NIE WYTRZYMAŁA 
NAPIĘCIA.

TRANSMISJA ON-LINE Z ZABÓJSTWA

B
yła sobota, 28 kwiet-
nia 2012. Długi 
majowy weekend 
dopiero się zaczy-
nał. Piękna pogoda, 

prawie upał. Robert N. (l. 
21) zjechał do domu, do Gi-
życka z Olsztyna, gdzie miał 
jakąś robotę. Potrzebował 
wypoczynku, także od pro-
kuratorskiej sprawy, którą 
razem z bratem mieli za roz-
bój w Warszawie. Groziła mu 
za to odsiadka „na twardo”. 
Wcześniejsze przypadki, za 
kradzieże i bójki kończyły się 
karami w zawieszeniu. 

 Robert N., na którego kum-
ple wołali „Ninja” odreagowy-
wał to wszystko pijąc dzień 
cały w różnym towarzystwie. 
Nad ranem, następnego dnia 
w parku przy ulicy Warszaw-
skiej w  centrum Giżycka, 
znalazł się razem z niejakim 
Piotrem K. oraz grupą wraca-
jących z dyskoteki nad jezio-
rem młodych osób. Był w niej 
jego kolega Piotr D. (l.21), 
jego nastoletnia siostra Pau-
lina, jeszcze jedna dziewczyna 
i paru chłopaków, m.in. Ka-
mil K., akurat na przepustce 
z ośrodka wychowawczego.

 Zamontowana w parku ka-
mera monitoringu miejskiego 
zarejestrowała w sumie dzie-
sięć osób siedzących na ław-
kach. Był wśród nich Marcin 
B. Starszy od reszty, większy 
(miał prawie dwa metry), ale 
tak samo podpity jak pozosta-
li. Około północy umówił się 
z kolegą i wyszedł do miasta. 
Jego matka opowiadała, że 
powiedział, że chce się tylko 
przejść. Czuła, że ciągle prze-
żywa śmierć schorowanego 
domowego psa, którego tego 
dnia musieli uśpić. O świcie 
Marcin B. dzwonił do mat-
ki, żeby się nie martwiła, bo 
z  nim wszystko w  porządku 
i zaraz wraca.

 Dziesięć minut później 
już nie żył. Nagranie DVD 
– przedstawiające okoliczno-
ści jego śmierci – w sądowych 
aktach opatrzone jest tytułem 
„Zdarzenie w parku przy ul. 
Warszawskiej”. Niestety, nie 
jest to fi kcyjny fi lmowy hor-
ror, to się naprawdę zdarzyło. 

 Zabicie Marcina B. zabrało 
Robertowi N. i  Piotrowi D. 
dokładnie 47 sekund. Na fi l-
mie widać, jak o godzinie 4.40 
i 25 sekund od grupy młodych 
ludzi oderwało się dwóch 
(jeden z charakterystycznym 
czarnym dresie z białym lam-
pasem) i  zaczęło bić innego 
mężczyznę. Kiedy ten upadł, 
kopali go skacząc także po 
jego ciele i głowie. Widać da-

lej, że jedna z dziewczyn sta-
rała się odciągać bijących, lecz 
ten z  białym lampasem (ła-
two ustalono, że to był Piotr 
N.) wyrwał się jej i o godzinie 
4.40 i 58 sekund dopadał do 
leżącego zadając mu dwa cio-
sy w pierś. Z fi lmu trudno się 
domyśleć, że ciosy zadane były 
nożem. Za to widać, że o go-
dzinie 4.41 i 12 sekund drugi 
z  napastników „na odchod-
nym” jeszcze raz kilka razy 
kopnął ofi arę w głowę. Kiedy 
podczas procesu sprawców, 
w pełnej napięcia ciszy odtwa-
rzano to nagranie, obecna na 
sali siostra zabitego skoczyła 
w kierunku oskarżonych, kop-
niakiem próbując wymierzyć 
im sprawiedliwość. Policjanci 
z konwoju ledwie ją powstrzy-
mali. Wszystko to, a także fi lm 
„Zdarzenie w parku przy ul. 
Warszawskiej” on-line trans-
mitował z Sądu Okręgowego 
w Olsztynie jeden z lokalnych 
portali. Horror przez kilka był 
sensacją internetu.

 Po gwałtownych i śmiertel-
nych sekundach na planie fi l-
mu przez kilka minut nic się 
nie działo. Widać, jak młode 
towarzystwo oddala się, a do 
leżącego mężczyzny w  koń-
cu podchodzi jedna z dwóch 
osób, które nadal siedziały na 
ławkach. Ten ktoś próbował 
ocucić Marcina B., a  potem 
zadzwonił po karetkę. Jej 
przyjazd został zarejestro-
wany o godzinie 5.02. Dwa-
dzieścia minut od ostatnich 
ciosów. Dla ugodzonego no-
żem w serce Marcina B. nie 
było już jednak ratunku.

Robert N. „Ninja” został 
zatrzymany około godziny 
ósmej. Razem z  Piotrem D. 
stali przed klatką bloku na 
osiedlu XXX-lecia w  Giży-
cku trzeźwiejąc w  przyśpie-
szonym tempie i starając się 
zrozumieć co takiego nawyra-
biali. Policjantom Robert N. 
od razu się przyznał. W domu 
bez ociągania pokazał, że 
użyty w parku składany nóż 
w czarnej okładce, już umy-
ty z krwi leży pod papierami 
w barku. „Mamo, chyba zabi-
łem człowieka”, powiedział 
matce, która dopiero co 
się obudziła.

 To, że zabił nie było naj-
mniejszej wątpliwości. Na 
pytanie dlaczego, nie ma 
odpowiedzi. Żaden z niej lub 
bardziej pijanych świadków 
zdarzenia noża w  ręku Ro-
berta B. nie zauważył, chociaż 
widzieli, że bijatyka „zaszła za 
daleko”. Bo Marcin B. mógł 
być marudny, robić z  siebie 
wielkiego „ura-bura” - jak 

zeznawała jedna z dziewczyn 
- czepiać się i  wpraszać do 
kompanii, ale nic więcej. 

 To nie ofiara, a  raczej 
sprawcy byli „ura-bura”. Piotr 
N. –  mimo młodego wieku 
– także w sądzie, trzymał się 
roli zatwardziałego złoczyń-
cy. Desperacki atak siostry 
zabitego skwitował głupim 
uśmieszkiem. Podczas pro-
cesu cały czas miał na rękach 
kajdanki, lecz mimo tego zdo-
łał rzucić butelką wody mine-
ralnej w kierunku obecnych 
na sali fotoreporterów. Gdy 
mówił prokurator, tak klął 
pod nosem, ze sędzia chciała 
go wyrzucić z  sali. Rodzinie 
zabitego w  ostatnim słowie 
miał do powiedzenia tylko 
tyle, że jego odsiadka powin-
na dać im „satysfakcję”. 

Sąd Okręgowy w Olsztynie 
skazał go na 25 lat więzie-
nia. Piotr D., skazany tylko 
za udział w pobiciu, dostał 4 
lata.  Stanisław Brzozowski

-P9518otbp-A

8.01.2019 r. 
Olsztyn

Tym razem nie musisz 

MARZENIA 
ROADSHOW 

 REKLAMA 

PO GWAŁTOWNYCH I ŚMIERTELNYCH 
SEKUNDACH NA PLANIE FILMU PRZEZ 
KILKA MINUT NIC SIĘ NIE DZIAŁO. 
WIDAĆ, JAK MŁODE TOWARZYSTWO 
ODDALA SIĘ, A DO LEŻĄCEGO 
MĘŻCZYZNY W KOŃCU PODCHODZI 
JEDNA Z DWÓCH OSÓB, KTÓRE NADAL 
SIEDZIAŁY NA ŁAWKACH.
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KRÓL, KTÓRY BYWAŁ JUŻ ORŁEM
CO ROKU 
OLSZTYŃSKI 
ORSZAK TRZECH 
KRÓLI, KTÓRY 
ODBYWA SIĘ 
6 STYCZNIA, 
WYGLĄDA 
INACZEJ, 
A SCENARIUSZ 
SIĘ ZMIENIA. 
TERAZ ODBĘDZIE 
SIĘ PO RAZ 
SZÓSTY, A OBOK 
GŁÓWNYCH 
BOHATERÓW 
ZNAJDĄ SIĘ TEŻ 
INNE POSTACI. 
WŚRÓD NICH JAN 
PAWEŁ II.

EWANGELIA 
NA NIEDZIELĘ

Ewangelia (Mt 2, 1-12)

Pokłon mędrców ze Wschodu
Gdy Jezus narodził się w Betle-
jem w Judei za panowania króla 
Heroda, oto mędrcy ze Wschodu 
przybyli do Jerozolimy i pytali: 
„Gdzie jest nowo narodzony Król 
żydowski? Ujrzeliśmy bowiem 
Jego gwiazdę na Wschodzie 
i przybyliśmy oddać Mu pokłon”.
Skoro to usłyszał król Herod, 
przeraził się, a z nim cała Jerozolima. 
zebrał więc wszystkich arcykapła-
nów i uczonych ludu i wypytywał ich, 
gdzie ma się narodzić Mesjasz. Ci mu 
odpowiedzieli: „W Betlejem judzkim, 
bo tak zostało napisane przez 
Proroka: a ty, Betlejem, ziemio Judy, 
nie jesteś zgoła najlichsze spośród 
głównych miast Judy, albowiem 
z ciebie wyjdzie władca, który będzie 
pasterzem ludu mego, Izraela”.
Wtedy Herod przywołał potajem-
nie mędrców i wywiedział się od 
nich dokładnie o czas ukazania 
się gwiazdy. A kierując ich do 
Betlejem, rzekł: „Udajcie się tam 
i wypytajcie starannie o Dziecię, 
a gdy Je znajdziecie, donieście mi, 
abym i ja mógł pójść i oddać Mu 
pokłon”. Oni zaś, wysłuchawszy 
króla, ruszyli w drogę.
A oto gwiazda, którą widzieli na 
Wschodzie, postępowała przed 
nimi, aż przyszła i zatrzymała się 
nad miejscem, gdzie było dziecię. 
Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się ura-
dowali. Weszli do domu i zobaczyli 
Dziecię z Matką Jego, Maryją; padli 
na twarz i oddali Mu pokłon. I otwo-
rzywszy swe skarby, ofiarowali Mu 
dary: złoto, kadzidło i mirrę.
A otrzymawszy we śnie nakaz, 
żeby nie wracali do Heroda, 
inną drogą udali się z powrotem 
do swojego kraju.

Jasełka bożonarodzenio-
we w  Europie pojawiły się 
w XIII wieku dzięki św. Fran-
ciszkowi z Asyżu i pierwszej 
bożonarodzeniowej szopce. 
Umieścił w  niej fi gury św. 
Rodziny, pasterzy, zwierząt 
oraz Trzech Króli. W  ja-
sełkach, obok postaci Św. 
Rodziny i  pasterzy, zawsze 
byli Trzej Królowie. Z kolei 
w  XIX wieku w  Hiszpanii 
zrodziła się nowa tradycja 
organizowania w uroczystość 
Objawienia Pańskiego jase-
łek ulicznych —  Orszaków 
Trzech Króli. Biorą w  niej 
udział uczestnicy przebrani 
za postacie biblijne, zaś kró-
lowie wraz ze swoją świtą 
rozdają dzieciom prezenty. 
Tradycje jasełkowe w Polsce 
były pielęgnowane do drugiej 
wojny światowej. Po jej za-
kończeniu, jeszcze do lat 60. 
ubiegłego stulecia, uroczy-
stość Objawienia Pańskiego 
(6 stycznia, święto Trzech 
Króli) była dniem wolnym od 
pracy, podobnie jak w całej 
zachodniej Europie. Władze 
komunistyczne ustawowo 
je zlikwidowały. Teraz Or-
szak, jako impreza rodzin-
na, przypomina o  bogatej 
tradycji jasełkowej i zachęca 
do wspólnego przeżywania 
święta Trzech Króli. Naj-
starszym Orszakiem w  na-
szym województwie jest ten 
organizowany w Miłakowie. 
Prawdopodobnie organizu-
jącą go najmniejszą parafi ą 
jest Durąg. 

W  końcu czas na najważ-
niejszych bohaterów świę-
ta Trzech Króli. Mędrców, 
o  których mówi Ewangelia 
św. Mateusza. Przybywają 
do Betlejem, aby złożyć hołd 
i dary Jezusowi — złoto, ka-
dzidło i  mirrę. W  VI wieku 
nadano im imiona: Kacper, 
Melchior i Baltazar, w efekcie 
czego Mędrców —  Magów 
nazwano Królami.  Symbo-
lizują trzy kontynenty — Eu-
ropę, Afrykę i Azję. Orszak 
afrykański (niebieski) pro-
wadzi Kacper. A w jego rolę 
wciela się po raz kolejny Ab-
dul Elkhatib. 

— Kiedy pierwszy raz po-
proszono mnie o  udział 
w orszaku, było to dla mnie 
dużym zaskoczeniem. Teraz 
stało się tradycją. Trafiam 
też na spokojnego konia, bo 
ja jestem na co dzień spo-
kojnym człowiekiem — opo-
wiada Abdul Elkhatib, na 
co dzień pracownik UWM. 
—  Zawsze dostaję białego 
konia, a oswajamy się z nim 
dużo wcześniej.

Odtwórca roli Kacpra przy-
znaje, że zawsze może liczyć 
na wsparcie znajomych. 

— Wszyscy oglądają, wspo-
minają, opowiadają o  tym, 
co się wydarzyło. A ja zawsze 
denerwuję się, żeby wszystko 
wyszło tak, jak trzeba — do-
daje  Abdul Elkhatib. 

Po raz trzeci w roli króla wy-
stępuje Marek Mikołajczyk, 
dziś programista maszyn 
CNC. Debiutował w roli króla 

Kacpra, a do udziału zachęcili 
go jego znajomi z Katolickie-
go Stowarzyszenia Młodzieży. 
Potem został królem Baltaza-
rem.

— Czy mam tremę? Myślę, 
że przy kolejnym udziale 
w  Orszaku jest już trochę 
mniejsza —  wyjaśnia Ma-
rek Mikołajczyk. —  Może 
człowiek jeszcze trochę się 
stresuje, ale już wie się, 
jak to wszystko wygląda. 
W czasie pierwszego Orsza-
ku był bardzo duży mróz. 
W ubiegłym roku trafił mi 
się koń, który przestraszył 
się tłumu. Mam nadzieję, 
że w  tym roku obędzie się 
już bez podobnych atrakcji 
(śmiech).

— W  tym roku będę od-
grywał rolę króla Melchio-
ra. Choć w historii Orszaku 
wcielałem się już w  wiele 
postaci, byłem kilka razy 
Baltazarem, ale też bratem 
Albertem, a  także Orłem 
— wylicza z kolei Sebastian 
Polakowski, na co dzień 
katecheta. —  Każdy nasz 
Orszak ma zawsze okolicz-
nościowy akcent. Zawsze 
staramy się iść z  duchem 
czasu, bo w  2019 roku 
mija 40 lat od pierwszej 
pielgrzymki Jana Pawła II 
w  Polsce. W  naszym orsza-
ku znajdzie się więc postać 
Jana Pawła II, w  którego 
— uwaga — wcieli się dwóch 
aktorów-amatorów. Będą też 
gołębie pokoju, aż z Barto-
szyc.

W  olsztyńskim Orszaku 
weźmie udział ponad 50 
aktorów-amatorów, 400 
rycerzy, dwórek i  heroldów 
oraz około 150 wolontariu-
szy, m.in. uczniów olsztyń-
skich szkół, studentów oraz 
ich rodziców. 

— W Orszaku wezmę udział 
po raz drugi, ale tym razem 
przypadła mi w udziale rola 
anioła —  mówi Agnieszka, 
uczennica siódmej klasy 
Szkoły Podstawowej im. św. 
Rodziny. —  Co jest najważ-
niejsze w Orszaku? Daje moż-
liwość łączenia ludzi, spotka-
nia się rodzin. 

Każda rodzina może też 
wziąć udział w konkursie na 
najlepsze przebranie Orszaku 
Trzech Króli. Tym razem ha-
słem będzie „Rodzina aniel-
ska”. Rozstrzygnięcie kon-
kursu zaplanowano na godz. 
13.45 na Placu Solidarności. 
Będą nagrody. 

VI Olsztyński Orszak 
Trzech Króli rozpocznie się 
o  godz. 12.15 na placu św. 
Jana Pawła II w Olsztynie, 
a zakończy na Placu Solidar-
ności. Orszaki ruszą wcześ-
niej z  trzech olsztyńskich 
parafii: św. Józefa, pw. M.B. 
Saletyńskiej oraz Parafii 
Najświętszego Serca Pana 
Jezusa, O godz. 11 odbędzie 
się msza święta w konkate-
drze św. Jakuba w  Olszty-
nie pod przewodnictwem 
metropolity warmińskiego 
abp. Józefa Górzyńskiego.

  Katarzyna Janków-Mazurkiewicz

Zamiary Boga 
bywają proste, 

to pokrętna dusza 
człowieka je komplikuje, 

sprzeciwiając się 
w krzyku rozpaczy.” 

Barbara Rosiek

Stoi mężczyzna na parapecie 
jedenastego piętra z zamiarem 
skoku. Stwierdził jednak, że jest 
za wysoko, chciał się wycofać, ale 
niechcący wypadł. Leci i krzyczy:
— Boże, spraw, żebym przeżył! Nie 
będę pił, palił, przeklinał i kłamał. 
Spadł, podniósł się, otrzepał i mówi: 
— Człowiek w szoku to takie 
głupoty gada...

CYTAT

HUMOR

„

H
asłem tegorocznego 
Orszaku są pamięt-
ne słowa, które wy-
powiedział św. Jan 
Paweł II 40 lat temu 

podczas pierwszej pielgrzym-
ki do Polski — „I odnowi ob-
licze Ziemi” — podkreśla ks. 
Michał Tunkiewicz, organi-
zator Orszaku. — W tym roku 
scenariusz będzie koncentro-
wał się na tym przesłaniu i za-
chęcał do głębokiej refl eksji. 
Orszak nie jest związany z ru-
chem politycznym i tutaj mile 
widziani są wszyscy — wierzą-
cy, niewierzący, praktykujący 
i ci mniej, gdyż jest to święto, 
które ma łączyć. 

Organizatorzy Orszaku 
przygotowali 5 tysięcy koron, 
2 tysiące śpiewników, 4 tysią-
ce okolicznościowych kartek 
i 4 tysiące okolicznościowych 
nalepek, certyfi katy uczestni-
ctwa. Oczywiście będzie też 
słodki poczęstunek, anielski 
i  diabelski, gorąca herbata 
i inne atrakcje.

— Po raz kolejny zaplano-
waliśmy transmisja na żywo. 
Tym razem będzie można zo-
baczyć wszystkie inscenizacje  
— dodaje ks. Michał Tunkie-
wicz. — Na Placu Solidarności 
stanie również telebim. Tutaj 
również nasz Orszak, trady-
cyjnie już, zatańczymy kolę-
dę „Bóg się rodzi” w  rytmie 
poloneza. 

Organizatorzy Orszaku Trzech Króli oraz odtwórcy głównych ról poinformowali o szczegółach wydarzenia na konferencji prasowej
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CAŁY CZAS MAM DUSZĘ ROMANTYKA 
KARIERA\\\ Choć Zenon Martyniuk jest zakorzeniony w nurcie disco polo i nie bez powodu nazywany jest królem tej muzyki, 
to jak przyznaje, jego gusta muzyczne są bardzo różne, a płytoteka niezwykle bogata. Słucha mi.in. reggae i rockowych brzmień.

Z
daniem wokalisty 
Zenona Martyniuka 
przepis na przebój 
jest bardzo prosty 
—  trzeba przede 

wszystkim śpiewać o  miło-
ści: szczęśliwej bądź tej nie-
spełnionej, wyidealizowanej. 
W  takich utworach właśnie 
każdy z nas może znaleźć od-
niesienie do swojego życia. 
Sam przyznaje, że ma zróż-
nicowany gust muzyczny. 
Słucha zarówno disco, reggae, 
jak i nieco mocniejszych, ro-
ckowych brzmień.

Grupa Akcent ma na swoim 
koncie kilkadziesiąt przebo-
jów, które szturmem podbiły 
YouTube i  listy przebojów. 
Okazuje się jednak, że gusta 
muzyczne Zenona Martyniu-
ka nie ograniczają się tylko do 
jednego gatunku, ale wybie-
gają dużo dalej. Głównym 
kryterium wyboru jest dobry, 
trafi ający do serca tekst. 

— Mam duszę romantyka, 
śpiewam dużo piosenek o mi-
łości, bardzo dużo. Lubię to 
najbardziej, bo na takich pio-
senkach jestem wychowany, 
na klimatach lat 70., 80. I ta-
kie utwory w tej chwili two-
rzę, nagrywam — mówi wo-
kalista.

Choć Zenon Martyniuk jest 
zakorzeniony w nurcie disco 
polo i nie bez powodu nazy-
wany jest królem tej muzyki, 
to jak przyznaje, jego gusta 
muzyczne są bardzo różne, 
a płytoteka niezwykle bogata.

— Słucham bardzo różnej 
muzyki — od klasycznej po-
przez fajne ballady rockowe, 

muzykę reggae, po piosenki 
disco polo, nawet trochę moc-
niejsze uderzenia, nie death 
metal, tylko fajne rockowe 
brzmienie typu Scorpions, 
Deep Purple czy nawet Me-
tallica akustycznie —  mówi 
Zenon Martyniuk.

Martyniuk podkreśla, że 
muzyka disco polo kilka-
krotnie zmieniała swój styl 
wraz z pojawieniem się coraz 
to lepszych instrumentów 
i komputerów, dzięki którym 
dzisiejsze aranżacje stoją na 
wysokim poziomie. On sam 

jest jednak konsekwentny 
w swojej drodze twórczej. Od 
lat 80. stawia na przyjemną 
dla ucha linią melodyczną 
i dobry tekst. źródło: Newseria.pl 

 
ZENON MARTYNIUK

muzyk i piosenkarz związa-
ny z gatunkiem disco polo, 
nazywany królem disco polo. 
Występował w zespołach Akord 
i Centrum. Pod koniec 1989 
r. założył, wraz z Mariuszem 
Anikiejem, zespół Akcent, 
którego nazwa wywodzi się od 
pierwszych liter nazw Akord 

i Centrum. W latach 1991–1993, 
po wyjeździe Mariusza Anikieja 
do Belgii, występował w ze-
społach Ex-Akcent razem 
z Henrykiem Mellerem (byłym 
perkusistą Czerwono-Czarnych) 
oraz w zespole Crazy Boys. Po 
powrocie Mariusza Anikieja 
do Polski reaktywował zespół 
Akcent, którego wokalistą jest 
do dziś. 
Jest jednym z najpopularniej-
szych wokalistów gatunku 
disco polo. Do jego najbardziej 
znanych utworów należą m.in. 
„Gwiazda”, „Królowa nocy”, 

„Pragnienie miłości”, „Przekor-
ny los” czy „Sonet dla miłości”. 
W lipcu 2014 zaprezentował 
utwór „Przez Twe oczy zielone”. 
Teledysk do piosenki odniósł 
sukces w serwisie YouTube, 
zostając drugim klipem do 
polskiej piosenki (po utworze 
„Ona tańczy dla mnie” zespołu 
Weekend), który przekroczył 
próg 100 milionów wyświetleń). 
W grudniu 2016 zaśpiewał 
utwór, w duecie z Marylą 
Rodowicz, podczas koncertu 
sylwestrowego w Zakopanem. 

źródło: Wikipedia

Zenon Martyniuk: Słucham bardzo różnej muzyki, od klasycznej po disco polo 
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NAJBARDZIEJ 
LUBIĘ PIOSENKI 
O MIŁOŚCI, BO 
NA TAKICH 
PIOSENKACH 
JESTEM 
WYCHOWANY, NA 
KLIMATACH LAT 
70., 80. I TAKIE 
UTWORY W TEJ 
CHWILI TWORZĘ 
I NAGRYWAM.
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Panu

Cieciórskiemu
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KONDOLENCJE
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INSPEKTORA NADZORU DS. BUDOWLANYCH

www.otbs.olsztyn.pl

 

ul. Grunwaldzka 21A, 10-123 Olsztyn
otbs@otbs.olsztyn.pl
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 REKLAMA 

KONCERT UNIWERSYTECKI 
„ŚPIEWAJMY KOLĘDY”

W NOWYM ROKU W ANDERGRANCIE ZOBACZ MUZYKĘ NA WYSTAWIE

6.01 
Olsztyn 

W 
bazylice katedralnej 
św. Jakuba w Olsztynie 
w niedzielę 6 stycznia 

o  godz. 20.00 odbędzie się 
koncert uniwersytecki „Śpie-
wajmy kolędy”. W programie 
najpiękniejsze kolędy i pasto-
rałki. Wstęp wolny.

Wykonawcy: Chór Cantores 
Varmienses przy Filharmo-
nii Warmińsko-Mazurskiej 
w Olsztynie – dyrygent  Be-

nedykt Błoński, Chór Bel 
Canto — dyrygent Jan Poło-
wianiuk; Chór mieszany  Ars 
Vocale; zespół Musica In Via 
—  dyrygent Katarzyna Bo-
jaruniec; Zespół Kameralny 
Ars Cantandi; Chór PSM II 
st. w  Olsztynie —  dyrygent 
Honorata Cybula; Zespół  
Wokalny ProForma — dyry-
gent Marcin Wawruk; Piotr 
Kuciński — organy. Koncert 
odbywa się z okazji XX-lecia 
Uniwersytetu Warmińsko-
-Mazurskiego oraz X-lecia 
Wydziału Sztuki.

4-5.01
Olsztyn/// NASZ PATRONAT

• PIERWSZY RAP W ROKU 
(4 STYCZNIA)
Start: godz. 20, wstęp: 10 zł
„Pierwszy Rap w roku” to im-

preza o rapowych brzmieniach. 
Jeśli kochasz muzę o rapowych 
korzeniach i klimat z tym zwią-
zany, musisz do nas wpaść, aby 
zobaczyć, jak radzą sobie na mi-
krofonach warmińsko-mazur-
scy gracze. Oprawą muzyczną 
zajmą się Bercik oraz dj Cham-
ploo. Zagrają: P7 x Ekipa Wno, 

Przeznaczenie, Cedoer, Lil mvti, 
Charlie Nerwus, Big Vamous, 
Mateo — Mistyczne Flow.

• LATINO DANCE PARTY 
(5 STYCZNIA)
Wstęp: 10/15 zł.
Latino Dance Party w godzi-

nach od 21 do 3, a wcześniej 
(od 19 do 20.30) warsztaty. 
Wstęp na samą imprezę — 10 
zł, na warsztaty i  imprezę 
—15 zł.

Przypominamy jednocześ-
nie spotkaniach z salsą w An-
dergrancie — w każdy ponie-
działek wieczorem!

4.01 
Olsztyn   

W 
piątek 4 stycznia 
o godz. 17.00 odbędzie 
się wernisaż wystawy 

fotografi cznej „Zobacz muzy-
kę” Michała Piłata. 

Miejsce: Galeria Stary Ra-
tusz WBP; ul. Stare Miasto 
33 w Olsztynie.

Michał Piłat mówi o sobie: 
— Z zawodu jestem elektro-
nikiem i informatykiem, pra-
cuję jako inżynier automatyk. 
Sztuką fotografi czną zajmuję 

się od około sześciu lat. Pod-
czas fotografowania staram 
się unikać zdjęć pozowanych 
i utrwalać chwile takimi, jaki-
mi są. Pewnie dlatego najbar-
dziej pociąga mnie fotografi a 
koncertowa, uliczna oraz fo-
toreportaż. 

SPOTKANIE Z BARDEM: WOJTEK GĘSICKI NA SCENIE 

4.01 
Olsztyn

D
ziś (piątek) o  godz. 19 
w Gminnym Ośrodku Kul-
tury w Gietrzwałdzie odbę-

dzie się koncert z cyklu „Spotka-
nie z bardem”. Na scenie wystąpi 
Wojtek Gęsicki, bard, kompozy-
tor, autor tekstów, wykonawca. 
Muzyk na co dzień mieszka 
i pracuje w Ciechanowie. Kon-
certy Wojtka Gęsickiego zawsze 

są specjalną rozmową artysty ze 
słuchaczami. „Odwieczny dyle-
mat „mieć, czy być” przestaje być 
problemem, gdy wsłuchamy się 
w strofy wierszy i wersy piosenek 
prezentowanych przez Wojt-
ka. Jego twórczość rozstrzyga 

ten problem jednoznacznie: 
BYĆ!!!” 

Jako support wystąpi: Kwar-
tet Gietrzwałdzki. Cena biletów: 
w dniu koncertu – 18 zł. Rezer-
wacja tel. 89 512 32 90. Mło-
dzież do lat 16 wstęp bezpłatny!

SPOTKANIE KLUBU PODRÓŻNIKA

7.01 
Olsztyn  

C
entrum Polsko-Francu-
skie w Olsztynie, ul. Dą-
browszczaków 39, zapra-

sza na spotkanie z Magdaleną 
Klupczyńską, olsztyńską po-
dróżniczką. Tym razem będzie 
to wędrówka przez Norwegię 
i wschodnie USA.   

Poniedziałek, 7 stycznia 
o godz. 17:00. Wstęp wolny.

eprasa.pl d9d062c0f7

http://www.newhouse.co/
http://www.otbs.olsztyn.pl/
mailto:otbs@otbs.olsztyn.pl
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-P2519opb1-a

Mateuszowi 
Szczepkowskiemu 

ukochanej 

Siostry 

-O3919opb1-a

W. Szymborska

Taty 

-P519see1-a

i Jej 

Taty 

 

-O4619opb1-a

Wszystkim, 
którzy uczestniczyli

-N4919opb1-A

Drogiemu koledze 

 

-O5119opb1-a

Pani

Marii Getek 

-O5419opb1-a

-N5519opb1-A

-O3819OPB1-A

ZWIERZĘTA

kącik adopcyjny

SZCZENIĘTA małej rasy oddam, 664-

128-443

kupię

KUPIĘ krowy, konie 606-655-378

sprzedam

JAŁÓWKA hodowlana- wysokocielna, 

692-981-670

MŁODE krowy mleczne  tel. 510839490

OWCZAREK francuski -szczeniaki. 600-

611-528

SPRZEDAM byki Limousine 100% do 

rozrodu, 608-452-972

SPRZEDAM jałówki Limousine  zacielo-

ne, 608-452-972.

SPRZEDAM odsadki Limousine  100%, 

608-452-972.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

CHOJNIK gm. Morąg: sprzedam dom 

70 m2+działka 1,05 ha. Cena do nego-

cjacji, 694-826-007

DZIAŁKA rolna nad jeziorem 45ha, 

Ogródek k/Ełku, 608-452-972.

DZIAŁKĘ budowlaną Barczewko, 663-

698-127

SPRZEDAM działkę rolną 18,34 ha Kra-

marzewo gm. Jeziorany  , 600-946-244

SPRZEDAM: ZIEMIĘ 5ha z małym 

stawem, atrakcyjna okolica.Bobrownik, 

tel.668-138-901

do wynajęcia

ELBLĄG, Zawada (przy Parku Modrze-

wie) kawalerka, od zaraz. Cena: 1000 + 

prąd + kaucja, 514-690-359.

POKÓJ Pani, 792-780-921

PRACA

dam pracę

! Możliwość dorabiania dla każdego, 

601-64-90-31, 504-175-182

GOSPOSIĘ z możliwością zamieszka-

nia, okolice Warszawy, 608-452-972

MECHANIKA do naprawy sprzętu rolni-

czego w dużym gospodarstwie z możli-

wością zamieszkania , 608-452-972

NIEMCY murarze cieśle spawacze, 601-

218-955

OLSZTYŃSKA Spółdzielnia Mieszkanio-

wa zatrudni na umowę o pracę: gospo-

darza budynku (sprzątanie budynków 

i posesji zewnętrznych). Szczegółowe 

informacje: 89-523-03-27

OPIEKUNKA Seniorów w Niemczech. 

Bezpłatne kursy niemieckiego od 

podstaw w Elblągu. Po kursie praca 

od stycznia gwarantowana! Kontakt 

tel. 797-169-928, Promedica24

OPIEKUNKA Seniorów w Niemczech. 

Kursy niemieckiego od podstaw w 

Olsztynie. Po kursie oferty pracy gwa-

rantowane! Wyjazdy od stycznia. Tel. 

502-913-360, 572-307-926.

PANIĄ do dozorowania i sprzątania z 

orzeczeniem o niepełnosprawności, 

(89)526-64-12

POSZUKUJĘ płytkarzy, posadzkarzy, 

szpachlarzy, 608-545-251

PRACA w gospodarstwie rolnym, 695-

616-300

PRZYJMĘ do pracy w gospodarstwie 

rolnym, zakwaterowanie, wyżywienie,  

505-032-560.

PRZYJMĘ mężczyznę do pracy przy 

bydle mlecznym z zamieszkaniem i wy-

żywieniem. Powiat Wysokomazowiecki. 

797-460-188

W gospodarstwie, 721-718-970

W gospodarstwie, tel.516057261

ZATRUDNIĘ do pracy w gospodarstwie 

rolnym przy obsłudze krów mlecznych. 

Wynagrodzenie, wyżywienie. Od zaraz, 

515-851-565

ZATRUDNIĘ kierowcę kat. C+E z do-

świadczeniem na cysterny spożywcze, 

tel.692-448-012,608-414-788

ZATRUDNIĘ małżeństwo w gospodar-

stwie,  511-730-515

ZATRUDNIĘ małżeństwo w gospodar-

stwie, 608-627-353,

ZATRUDNIĘ mężczyznę w gospodar-

stwie rolnym tel. 797580971

ZATRUDNIĘ pracownika do obsługi ca-

teringów. Z prawem jazdy. 507-045-453

ZATRUDNIĘ pracownika w gospodar-

stwie rolnym, 504-764-460

ZATRUDNIĘ tokarzy, ślusarzy, spawa-

czy, frezerów Olsztyn, 607-37-25-35

AUTO-MOTO

sprzedam

CIĄGNIK C-360, 514-890-996

inne

OLEJ napędowy, 695-889-837.

USŁUGI

budowa | remont

CYKLINOWANIE, 889-399-876

ELEKTRYK, uprawnienia, 506-050-880

GLAZURA, terakota, malowanie, hy-

drauliczne, panele, (0-89)534-07-45, 

50-20-60-413

HYDRAULICY, 501-209-794

OLEJ opałowy, 695-889-837.

POLBRUK, 602-401-309

USŁUGI hydrauliczne, 795-945-825

księgowe

USŁUGI księgowe, 505-697-732

inne

SZYCIE kołder 665-434-450

ZAPEWNIĘ opiekę 24h, 500-022-460

BIZNES

CHWILÓWKI 89-535-30-78

LOMBARD 601-614-896

POŻYCZKI 89-534-06-73

NAUKA

MATEMATYKA, Þ zyka, chemia (dojazd)  

607-056-387

RÓŻNE

sprzedam

DOBRE okna, 513-159-810, (89)642-

02-82

DREWNO opałowe, kominkowe + roz-

pałka i węgiel, 509-823-034

DREWNO opałowe, kominkowe, 

(89)513-15-60, 605-048-075

DYMĘ, piec nadmuchowy, szliÞ erkę ką-

tową DeWalt, 883-894-607

LAS do wyrębu 5ha, 606-265-487

MASZYNY stolarskie, 602-459-611.

SPRZEDAM wycinaki do kiszonek, szam-

bowozy i inne maszyny, 608-279-110

WAŁKI brzozowe, dł. 2,5m, 606-265-487

kupię

MASZYNY stolarskie, 602-459-611.

PŁYTA drogowa mon, jumbo, trelinka, 

cegła, płytki chodnikowe, ściany opo-

rowe, kruszywo betonowe, konstrukcje 

stalowe. Prowadzimy skup prefabryka-

tów po skończonej inwestycji: płyt dro-

gowych jumbo, kostki oraz kontenerów 

budowlanych, 500-104-197.

POROŻA jeleni, 601-68-47-54

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

JAŁÓWKI mięsne do chowu, 798-562-274

KURY Młode Nioski, Od Hodowcy, 

Szczepione, Pasza, Dowóz, TANIO, 

502-031-298

KURY Młode Nioski, Od Hodowcy, 

Szczepione, Pasza, Dowóz, TANIO, 

502-031-298

ODBIÓR bydła nie nadającego się do 

chowu, 24h. 504-680-344

SPRZEDAM krowy dojne. 531-671-969

ODBIÓR bydła pozaklasowego. 798-

440-640

SPRZEDAM jałówki wysokocielne, 

mleczne, dojarkę przewodową i zbiornik 

do mleka, 607-881-205

maszyny rolnicze

CIĄGNIK Fortschritt ZT300D stan do-

bry, sprzedam, 508-659-907

HURTOWE ceny opon rolniczych oraz 

dętek, wszystkie marki, z montażem u 

klienta na podwórku, Mrągowo. tel. 667-

278-727

SPRZEDAM: prasę kostkującą, Z244 

Sipma; Agregat Tolmet z hydropakiem-

-3m., Fiat Ducato, 2002r., 7-osobowy, 

skrzynia-4m., 887-575-096

SPRZEDAM: MASZYNY rolnicze 

(nowe, używane), pługi, wały, przycze-

py, kosiarki, prasy, rozrzutniki, talerzów-

ki, agregaty, siewniki.RATY, LEASING., 

Tel.510-257-181

SPRZEDAM: MASZYNY rolnicze uży-

wane, 200 szt., Kiwity tel.605-429-486, 

Ostróda tel.601-612-068, Węgorzewo 

tel.539-448-102

SPRZEDAM: OPONY rolnicze do kom-

bajnów, ciągników, przyczep, sprzętu 

budowlanego. Tel.505-212-810

SPRZEDAM: PŁUGI Kverneland, 

3,4,5-skibowe obrotowe, zagonowe, 

siewniki zbożowe, rozsiewacze na-

wozów, agregaty uprawowo-siewne, 

przewracałki, ciągniki, beczkowozy, 

zgrabiarki, kosiarki.Tel.606-872-067

ciągniki

KUPIĘ ciągniki, maszyny rolnicze, 606-

713-778

SPRZEDAM: DEUTZ-FAHR, Case 

844XL.Tel.510-257-181

produkty rolne

!!! Sianokiszonka, 604-19-47-91

KUPUJĘ zboża, 602 114-212

SIANO balot, suche, 509-078-395

SPRZEDAM jęczmień, 608-558-755

SPRZEDAM siano, jałówki HF. Tel.501-

370-625.

SPRZEDAM słomę, siano, 539-471-729

ZIEMIĘ rolną 19 ha, gmina Kowale Ole-

ckie,  509-909-532

inne

BECZKOWÓZ, 783 010 849

OLEJ napędowy, opałowy-hurtownia, 

695-889-837.

ZBIORNIKI dwupłaszczowe, paliwa, 

695-889-837.

ZDROWIE 
I URODA

SPECJALISTA ginekolog-położnik 

Hanicenta Rzepa, Elbląg, ul. Grottge-

ra 22, wtorki, środy 16-18, (55)233-77-

39, 501-548-424.

eprasa.pl d9d062c0f7
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Pani 

 

Taty 
 

-P3119opb1-a

71017opb1-ab-M

89-526-57-77

601-523-500

69017opb1-aa-M

Pomożemy Ci
godnie pożegnać

dawniej

Olsztyn, ul. Lengowskiego 18-20, tel. 89 535-53-00
Biskupiec, ul. Armii Krajowej 4, tel. 89 715-20-93

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

-C72017opb1-AB

71917opb1-AA-M

70717opb1-AB-M

USŁUGI POGRZEBOWE
Anna Żuk, Tadeusz Jotejko
Olsztyn, ul. Krasickiego 6 (Jaroty)

Całodobowy przewóz zmarłych

(89)541-10-29, 602-600-801, 606-607-502
ZAPEWNIAMY GODNY POCHÓWEK

ACHERON

-C71817opb1-ab

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

68917opb1-aa-M

(89) 526 11 11

71617opb1-aa-M

OLSZTYN, ul. LIMANOWSKIEGO 19D

TEL. CAŁODOBOWE:

(89) 533-37-15; kom. 502-180-730

CAŁODOBOWE PRZEWOZY ZMARŁYCH

71317opb1-ab-O

Elżbieta Michałowska Anna Michałowska

OLSZTYN, Jaroty, ul. Herberta 16/24 
(wejście od Wilczyńskiego, naprzeciw „Medyka”) 

tel. 89 526 66 01, kom. 605 665 909

OLSZTYN, Zatorze, ul. M. Zientary-Malewskiej 2A
tel. 89 534 72 42, kom. 605 635 908

Całodobowe przewozy zmarłychwww.arkaolsztyn.pl

-N4419opb1-A-N5219opb1-A

-O5919opb1-a

-P6519opb1-a

Pani 

Teresie Kozickiej 

Siostry 

-N7619opb1-A

-P7819opb1-a

nasz Ukochany Syn, Brat i Wnuk 

za dar 

-O8019opb1-a

-C103717see1-AA

Świadczymy usługi krajowe i zagraniczne  . Kredytujemy koszty pogrzebu.
Niskie ceny, najwyższa jakość świadczonych usług.

††
Biuro: Elbląg, ul. Marymoncka 2d

tel. 055 234 55 99
Telefon (24 h) 055 235 54 54, 500 286 976

eprasa.pl d9d062c0f7
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MUZEUM SPORTU WCIĄŻ TĘTNI ŻYCIEM
KONKURS\\\ Olsztyńskie Muzeum Sportu im. Mariana Rapackiego nie ustaje w działalności na rzecz popularyzacji regionalnego 
sportu. Kilka dni temu rozpoczęła się dwunasta edycja konkursu „Moje sportowe pamiątki”, który potrwa do 30 kwietnia.

O
lsztyńskie muzeum, 
w  odróżnieniu od 
innych, nie zamyka 
się w niezmienianej 
przez lata ekspozy-

cji. Od lat o nowe eksponaty 
wzbogaca się m.in. dzięki 
organizowanym przez siebie 
konkursom. W poprzednich 
jedenastu edycjach konkur-
su „Moje sportowe pamiąt-
ki” wzięło udział 110 osób, 
które wniosły do olsztyńskiej 
placówki aż 1132 eksponaty. 
Przypomnijmy, że głównym 
organizatorem konkursu jest 
Ośrodek Sportu i  Rekreacji 
w Olsztynie, któremu muze-
um podlega.

— Celem tych konkursów 
jest zainspirowanie miesz-
kańców Olsztyna i  regionu 
do aktywności w poszukiwa-
nia pamiątek sportowych, 
które wzbogacą nasze zbio-
ry —  mówi Tomasz Lenkie-
wicz, szef muzeum. — Udział 
w  konkursie może wziąć 
każda osoba, która przeka-
że nam jakąś rzecz związa-
ną ze sportem. Może to być 
na przykład używany sprzęt 
sportowy, fotografi e, doku-
menty oraz najróżniejsze 
trofea. Wszystko to należy 
dostarczyć bezpośrednio do 
naszego muzeum, ewentual-

nie przesłać drogą pocztową,  
do 30 kwietnia  —  podkre-
śla Lenkiewicz. 

Dla biorących udział 
w  konkursie organizatorzy 
przygotowali nagrody w po-
staci atrakcyjnych książek 
i albumów o tematyce spor-
towej. Przewidziane są rów-

nież nagrody niespodzianki. 
Więcej informacji o konkur-
sie można zasięgnąć w Mu-
zeum Sportu im. Mariana 
Rapackiego w  Olsztynie, 
które mieści się w hali Ura-
nia (ul. Piłsudskiego 44), lub 
telefonicznie oraz na stro-
nie internetowej (www.osir.

olsztyn.pl), gdzie znajduje 
się regulamin oraz formu-
larz zgłoszeniowy.

Olsztyńskie Muzeum Sportu 
organizuje ponadto konkurs 
multimedialny „Sportowcy 
Warmii i Mazur” oraz fotogra-
fi czny „Sportowe wspomnie-
nia zatrzymane w kadrze”. To 

jednak nie wszystkie formy 
działalności tej tak ważnej 
dla regionalnej kultury fi-
zycznej placówki. W muzeum 
odbywają się bowiem także 
spotkania z wybitnymi spor-
towcami, trenerami, dzia-
łaczami i  ludźmi sportu. Są 
ponadto organizowane lek-
cje i spotkania poza siedzibą 
placówki, W muzeum działa 
także wypożyczalnia książek, 
jest też możliwość udostęp-
niania różnych dokumentów 
stanowiących często pomoc 
w pisaniu prac licencjackich, 
magisterskich, a nawet dok-
torskich.

Z myślą o młodych miesz-
kańcach naszego regionu 
muzeum organizuje w okresie 
ferii i wakacji interesujące za-
jęcia. — Tym razem zaplano-
waliśmy je w terminie od 21 
stycznia do 1 lutego w godzi-
nach 9-14 - informuje Len-
kiewicz. — Chcemy zapoznać 
młodzież z  ideą olimpiad, 
historią igrzysk olimpijskich 
letnich i zimowych oraz z war-
mińsko-mazurskimi olim-
pijczykami. Podczas naszych 
spotkań młodzież będzie 
miała też okazję bliżej poznać 
historię, regulaminy i zasady 
różnych imprez i  zawodów 
sportowych. Dodatkową 

atrakcją będą konkursy pla-
styczne i historyczne o tema-
tyce sportowej, w których naj-
ciekawsze prace nagrodzimy 
upominkami. Zorganizowane 
grupy są proszone o anonso-
wanie swego przybycia kilka 
dni wcześniej —  dodaje na 
koniec Tomasz Lenkiewicz 
(kontakt telefoniczny: 89 
5331747, 519-566-849 i 601-
741-937).

W przyszłym roku olsztyń-
skie Muzeum Sportu bę-
dzie obchodziło 30-lecie. 
Przypomnijmy, że głównym 
pomysłodawcą i  jego założy-
cielem był Marian Tadeusz 
Rapacki, a ofi cjalne otwarcie 
miało miejsce 12 maja 1989 
r.  Pierwszą siedzibą była 
świetlica klubowa na stadio-
nie przy al. Piłsudskiego. 14 
października 2004 r. muze-
um otrzymało nową siedzi-
bę w hali Urania. Po śmierci 
Mariana Rapackie go (19. 
04. 2009) z  inicjatywy jego 
rodziny oraz środowiska spor-
towego (na czele z  kajakar-
skim działaczem Januszem 
Milewskim) władze miasta 
nadały Muzeum Sportu imię 
Mariana Rapackiego. 25 li-
stopada 2010 r. powołano do 
życia działający przy muzeum 
Klub Olimpijczyka. Lech Janka

START ELBLĄG ROZPOCZYNA RUNDĘ REWANŻOWĄ SUPERLIGI
SUPERLIGA PIŁKAREK RĘCZNYCH\\\ W ten weekend rusza runda rewanżowa. Piłkarki ręczne Startu Elbląg zagrają w poniedziałek z Piotrcovią Piotrków Trybunalski (początek o godz. 18).

Z
espoły kobiecej Super-
ligi wracają na boiska 
po siedmiotygodniowej 

przerwie, która była spowo-
dowana występami reprezen-
tacji Polski na mistrzostwach 
Europy (Polki zajęły odległe 
14 miejsce). 

W czasie ligowej przerwy 
Start Elbląg jednak nie próż-
nował. Drużyna Andrzeja 
Niewrzawy testowała formę, 
biorąc udział w dwóch towa-
rzyskich turniejach: w  Ko-
szalinie Start zajął trzecie 
miejsce, a  pod koniec roku 
w  Sławnie elblążanki zajęły 
pierwsze miejsce, pokonując 
Energę AZS Koszalin 26:23 
i Pogoń Szczecin 28:26.

— Do drużyny po półrocznej 
przerwie powróciła Joanna 
Waga. Zagrała w obu turnie-
jach i jest to duże wzmocnie-

nie. Pozyskaliśmy również 
skrzydłową Joannę Wtulich 
z  Arki Gdynia —  stwier-
dza prezes elbląskiego klu-
bu Stanisław Tomczyński. 
—  Dotychczasowe występy 

w  Superlidze i  gra w  Kosza-
linie oraz w  Sławnie poka-
zały dużą huśtawkę formy. 
W grze naszej drużyny widać 
było trochę przestojów i nie-
dokładności, więc trenerzy 

przystąpili do wyciągania 
wniosków. Mam nadzieję, że 
wszystko będzie szło w  do-
brym kierunku i efekty dobrej 
gry będą widziane w  kolej-
nych meczach. 

Start rozpocznie rundę 
rewanżową w  poniedziałek 
meczem we własnej hali 
z  Piotrcovią Piotrków Try-
bunalski (hala sportowo-
-widowiskowa przy al. Grun-
waldzkiej 135, godz. 18). 
Najbliższy rywal elblążanek 
w  tym sezonie niczym spe-
cjalnym nie imponuje i zdobył 
dotychczas dziewięć punktów, 
co daje mu dalekie dziewiąte 
miejsce w tabeli. Na ten do-
robek Piotrcovii złożyły się 
wygrane za trzy punkty z Ko-
roną Handball Kielce 25:24, 
UKS PCM Kościerzyna 35:31, 
jedna za dwa punkty z Pogo-

nią Szczecin w  karnych 6:5 
(w regulaminowym czasie 
26:26) i jeden punkt w meczu 
ze Startem przegranym w kar-
nych 4:5 (w regulaminowym 
czasie 24:24). 

— Dla nas będzie to bardzo 
ważny mecz. Mamy swoje 
ambicje i tylko komplet punk-
tów nas interesuje — stwier-
dza trener Startu Andrzej 
Niewrzawa. — Zapewne nie 
będzie to łatwe spotkanie, 
gdyż piotrkowianki nie mają 
nic do stracenia i mogą nam 
napsuć sporo krwi. To my 
jesteśmy jednak faworytem. 
Naszym celem jest awans do 
strefy fi nałowej sześciu naj-
lepszych drużyn w kraju, więc 
nie możemy sobie pozwolić 
na żadne straty. Przeciwko 
Piotrcovii zagramy w najsil-
niejszym składzie — dodaje. 

• Mecze 12 kolejki: sobota: 
Pogoń Szczecin — KPR Kobierzy-
ce (I runda 25:23), KPR Jelenia 
Góra — Metraco Zagłębie Lubin 
(20:39), Ruch Chorzów — Energa 
AZS Koszalin (25:30), niedziela: 
Korona Handball Kielce — UKS 
PCM Kościerzyna (30:26); ponie-
działek: Start Elbląg — Piotrco-
via Piotrków Tryb. (24:24 karne 
4:5). Jerzy Kuczyński

  
PO I RUNDZIE 
 1. Zagłębie 27 300:207
 2. Energa 25 301:240
 3. Perła 23 292:209
 4. Kobierzyce 22 284:250
 5. Pogoń 19 291:248
 6. Start 14 242:249
 7. Korona 12 263:291
 8. Jelenia G. 9 247:294
 9. Piotrcovia 9 241:288
10. Ruch 6 218:284
11. Kościerzyna 0 244:353

Rundę zasadniczą elblążanki chcą zakończyć w szóstce Superligi
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Wśród eksponatów jest m.in. koszulka olsztynianina Krzysztofa Domina, mistrza Polski w curlingu
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FILOZOFIA JAROSŁAWA KNOPIKA
PIŁKA RĘCZNA\\\ W środę pierwszoligowa Warmia Energa powróciła do treningów po świąteczno-noworocznej przerwie. 
Olsztynianie ćwiczyli pod kierunkiem Jarosława Knopika, nowego szkoleniowca, który pod koniec rundy zastąpił Daniela Żółtaka.

W 
środowym tre-
ningu udziału 
nie wzięli jedy-
nie kontuzjo-
wani Łukasz 

Kozakiewicz i  Sebastian 
Koledziński, natomiast po-
zostali zawodnicy stawili się 
zdrowi i gotowi do wznowie-
nia zajęć. - Przygotowania 
do rundy rewanżowej roz-
poczęliśmy tak naprawdę 
już na początku grudnia, 
czyli od momentu, kiedy 
zostałem szkoleniowcem 
Warmii - wyjaśnił Jarosław 
Knopik. - W tym czasie sta-
rałem się m.in. wyjaśnić ze-
społowi moją filozofię gry. 
Co prawda między święta-
mi a  sylwestrem chciałem 
prowadzić zajęcia, jednak 
zawodnicy już wcześniej 
mieli obiecane, że dosta-
ną w  tym czasie kilka dni 
wolnego. Zgodziłem się na 
to, bo nie chciałem burzyć 
ich planów, jednak każdy 
z  nich otrzymał indywidu-
alną rozpiskę treningową. 
Natomiast na środowym 
treningu od razu ruszyliśmy 
do ciężkiej pracy nad wdro-
żeniem nowego systemu 
obrony. Poza tym oczywiście 
dużo czasu poświęcimy na 
wypracowanie ataku szyb-
kiego i pozycyjnego. Cieszę 
się, że po krótkiej przerwie 
zespół dobrze prezentuje się 
od strony fizycznej - dodał 
szkoleniowiec Warmii

Knopik liczy na szybki 
powrót na boisko Koledziń-
skiego, którego z gry ponow-
nie wyeliminowała kontuzja 
barku. Poza tym chce konty-
nuować współpracę z drugo-
ligowym Szczypiorniakiem. 
- Jestem po rozmowach 
z Konstantym Targońskim, 
prezesem Szczypiorniaka. 
Dla tego klubu najważniej-
sze są mistrzostwa Polski 
juniorów młodszych, pod-
czas których olsztynianie 
chcą powalczyć o  medale. 
Uzgodniliśmy, że będę się 
im przyglądał, a kilku chło-
paków będę zabierał na 
nasze treningi, oczywiście 
wtedy, gdy nie będzie to 
kolidowało z  ich planami, 
bo mają przecież i  II ligę, 
i  rozgrywki juniorów. Mam 
nadzieję, że wszystko uda się 
nam rozsądnie poukładać, 
nie będziemy ich zbytnio 
eksploatować, bo zdrowie 
tych chłopaków jest najważ-
niejsze.

Jarosław Knopik chce 
wpoić Warmii swoją filozo-
fię gry, zapytaliśmy więc, na 
czym ta filozofia ma polegać. 
- Na pewno będziemy dość 
mocno biegać do przodu 
- wyjaśnił nowy szkolenio-
wiec. - Gdy tylko będzie taka 
możliwość, wtedy będziemy 
starali się doprowadzić do 
łatwych sytuacji rzutowych. 
I  po przejęciu piłki, i  po 
utracie bramki będziemy 
chcieli jak najszybciej dojść 
do sytuacji rzutowej. To się 
wiąże także z nasza obroną, 
dlatego od środy zacząłem 
wprowadzać nowy system 
obrony. Jego celem jest po-
zyskanie jak największej 
liczby piłek, dlatego obro-
na nie będzie czekała na 
przeciwnika. Chcę, by była 
to bardzo aktywna obrona 
skoncentrowana na prze-
chwytach i  wymuszaniu 
błędów. Natomiast nasz 
atak pozycyjny ma być pro-
sty i  odpowiednio ułożony, 
skupiony na współpracy, by 
w  jak największym stopniu 
wykorzystać potencjał dru-
żyny. Mam nadzieję, że te 
wszystkie zmiany dostrzegą 
kibice, którzy będą przycho-
dzić na nasze mecze. 

Knopik objął zespół 
w  trudnym momencie, bo 
przypomnijmy, że ubiegły 
sezon Warmia Energa za-
kończyła na drugim miej-

scu i  mogła pochwalić się 
najlepszą obroną w  lidze, 
tymczasem w tym sezonie ol-
sztynianie zdobyli zaledwie 
9 punktów i zajmują dopiero 
8. miejsce. Przed inaugura-
cją rozgrywek władze klubu 
uznały, że celem Warmii jest 
uplasowanie się w czołowej 
piątce I  ligi, co dzisiaj wy-
daje się już niezbyt realne, 
bo do 5. miejsca traci już 9 
punktów. - Na razie skupiam 
się na pracy z zespołem, sta-
ram się jak najlepiej wyko-
rzystać indywidualne umie-
jętności poszczególnych 
zawodników - stwierdził 
olsztyński szkoleniowiec. 
- Oczywiście w  rundzie re-
wanżowej chciałbym zdobyć 
30 punktów (śmiech), ale na 
razie chcę wdrożyć swoją fi-
lozofię grania, na co potrze-
ba czasu, na pewno nie uda 
się jej wprowadzić w stycz-
niu lub w  lutym. O miejscu 
w tabeli nie myślimy, po pro-
stu w każdym meczu będzie-
my walczyć o  zwycięstwo. 
W  pierwszej rundzie wiele 
razy Warmia przegrała mini-
malnie, przez jakieś detale, 
dlatego teraz będziemy też 
chcieli popracować nad tymi 
detalami. Mam tu na myśli 
na przykład grę w przewadze 
lub w osłabieniu. Z meczu na 
meczu nasza gra powinna 
wyglądać coraz lepiej, myślę 
zatem, że dopiero po mniej 

więcej czterech kolejkach 
będziemy w  stanie ocenić, 
czy stać nas na coś więcej. 
Chciałbym, żebyśmy wrócili 
na zwycięską ścieżkę, a Ura-
nia żeby znowu stała się nie-
zdobytą twierdzą. 

Bez wątpienia rundę re-
wanżową w znacznym stop-
niu ustawi inauguracyjny 
mecz w  Elblągu, bo dzięki 
zwycięstwu olsztynianie 
utrzymają kontakt z  wy-
przedającymi ich zespo-
łami, natomiast w  razie 
porażki mogą spaść nawet 
na przedostatnie miejsce! - 
Rzeczywiście mamy nóż na 
gardle, ale na razie się tym 
nie przejmujemy - przyznał 
Jarosław Knopik. - Poza tym 
presja jest w sporcie nieod-
zowna, a kto sobie z nią nie 
radzi, ten nie może myśleć 
o sukcesach. Dlatego jednym 
z moich zadań jest ustawie-
nie zespołu na właściwe 
tory, żeby wyrobić w  nim 
mentalność zwycięzców, by 
zawsze wierzył, że to on zdo-
będzie tę zwycięską bramkę. 

 Początek miesiąca olszty-
nianie poświęcą na ciężkie 
treningi, po których przyj-
dzie czas na sparingi. Na 
drugi weekend stycznia 
zaplanowano grę kontrol-
ną w  Kwidzynie, w  której 
rywalem Warmii Energa 
będzie USAR, lider II ligi. 
Natomiast  20 stycznia ol-

sztyński zespół zorganizuje 
turniej w  Korszach, w  któ-
rym udział potwierdziły już 
USAR oraz rezerwy Wisły 
Płock. Niestety, z przyjazdu 
zrezygnowało Żukowo. - Za-
gramy z zespołami, z który-
mi nie mamy kontaktu w I 
lidze - przyznał olsztyński 
trener. - Z punktu widzenia 
szkoleniowego jest to bardzo 
dobra opcja. Poza tym mamy 
też wstępne zapewnienie 
dwóch zespołów z Superligi, 
że będziemy mogli do nich 
podjechać w wolnym termi-
nie i zagrać sparing.

Warmię do rundy rewan-
żowej przygotowuje Jaro-
sław Knopik, tymczasem 
wciąż nie jest załatwiona 
sprawa Daniela Żółtaka, 
poprzedniego szkoleniow-
ca olsztyńskiego pierwszo-
ligowca. Przypomnijmy, że 
po słabych wynikach ze-
społu Żółtak oddał się do 
dyspozycji zarządu klubu, 
który skwapliwie skorzystał 
z okazji, najpierw odsuwa-
jąc Żółtaka od zajęć (na 
krótko zastąpił go Marcin 
Malewski), po czym ofe-
rując mu funkcję drugiego 
trenera. Były reprezentant 
Polski jednak tej oferty 
nie przyjął. - Dlatego te-
raz sprawą zajmują się 
prawnicy - wyjaśnił Leszek 
Dublaszewski, dyrektor ol-
sztyńskiego klubu. 

• 12. kolejka (26-27.01): 
Meble Wójcik Elbląg - Warmia 
Energa Olsztyn, Stal Go-
rzów - Mazur Sierpc, Gwardia 
Koszalin - Nielba Wągrowiec, 
Sambor Tczew - SPR GKS 
Żukowo, Jurand Ciechanów - 
SMS ZPRP Gdańsk. 

• Najlepsi snajperzy: 1. Grze-
gorz Dorsz (SPR GKS Żukowo) 
90; 2. Marek Boneczko (Meble 
Wójcik Elbląg) 71; 3. Paweł 
Gregor (Nielba Wągrowiec) 67; 
4. Patryk Kiciński (Gwardia 
Koszalin) 66; 5. Mateusz 
Stupiński (Stal Gorzów) 64; 6. 
Michał Ścisłowicz (SMS ZPRP 
Gdańsk) 58; 7. Radosław Dzie-
niszewski (Warmia Energa 
Olsztyn) 57; 8. Patryk Dębiec 
(Jurand Ciechanów) 56; 9. 
Paweł Gąsiorek (Nielba) 56; 
10. Sylwester Lisicki (Mazur 
Sierpc) 53. ARTUR DRYHYNYCZ

 

I LIGA
  1. Sokół 26 290:239 
  2. Nielba 25 293:260 
  3. SMS ZPRP 21 289:261 
  4. Mazur 18 268:263 
  5. Stal 18 283:250 
  6. Żukowo 15 286:279 
  7. Gwardia 13 271:277 
  8. Warmia Energa 9 254:267 
  9. Meble Wójcik 9 274:306 
10. Jurand 9 279:321 
11. Sambor 2 235:299  

Trener Jarosław Knopik podczas środowych zajęć z piłkarzami ręcznymi olsztyńskiej Warmii Energi

W pierwszej rundzie 
wiele razy Warmia 
przegrała minimalnie, 
przez jakieś detale, 
dlatego teraz 
będziemy też chcieli 
popracować nad tymi 
detalami. Mam tu 
na myśli na przykład 
grę w przewadze 
lub w osłabieniu. 
Z meczu na meczu 
nasza gra powinna 
wyglądać coraz lepiej.Fo
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SPORT W TV\\\ Hokej. NHL: 
Pittsburgh Penguins - Winnipeg 
Jets (1.00 TVP Sport)
• Koszykówka. Turkish Airlines 
Euroliga: Żalgiris Kowno - CSKA 
Moskwa (18.45 Polsat Sport 
Extra)
• Piłka nożna. Liga hiszpańska: 
Lavente - Girona (18.55 Eleven 
Sports 2), Espanyol - Leganes 
(20.55 Canal+ Sport, nSport+); 
Puchar Anglii: Tranmere Rovers 
- Tottenham Hotspur (20.40 
Eleven Sports 1)
• Piłka ręczna. Turniej towarzy-
ski w Palencii: Hiszpania - Polska 
(19.55 TVP Sport)
• Siatkówka. Liga Siatkówki 
Kobiet: Bank Pocztowy Pałac 
Bydgoszcz - ŁKS Commercecon 
Łódź (17.30 Polsat Sport)
• Skeleton. Puchar Świata 
w Altenbergu: 1. i 2. przejazd 
mężczyzn (14 Polsat Sport Extra)
• Skoki narciarskie. Turniej 
Czterech Skoczni w Innsbrucku 
(14 Eurosport 1, TVP 1, TVP Sport)
• Tenis. Puchar Hopmana: 
Australia - Niemcy tenis (12.30, 
14.30 Eurosport 2)

TENIS\\\ W poznańskim 
OTK młodzików rewelacyjnie 
spisała się Amelia Ciesielczyk 
(RP Sport), wygrywając turniej 
z kompletem zwycięstw.
• Podczas turnieju w Bydgosz-
czy w rywalizacji juniorek (U18) 
Weronika Ejsmont (Jakubowo 
Olsztyn) była druga, a Martyna 
Szynkowska (RP Sport) szósta. 
• W wielkopolskiej Sobocie najle-

piej z kadetów naszego regionu 
spisał się Gabriel Matuszewski 
(Matuszewski Stawiguda), który 
zajął drugie miejsce. 

SZACHY\\\  113 zawodniczek 
i zawodników wzięło udział 
w XXI Kętrzyńskim Festiwalu 
Szachowym. W rywaliza-
cji open (63 uczestników) 
drugie miejsce zajął Dariusz 
Krzywicki (Debiut Dziesiątka 
Olsztyn). Arkadiusz Kaczma-
rek (Hetman-Pionier Kętrzyn), 
był ósmy a Radosław Malczyk 
(Kopernik Olsztyn) dziesiąty. 
W turnieju 14-latków i młod-
szych zwyciężył Michał Tara-
nowicz (Trzydziestka Olsztyn), 

a w open do 10 lat Tomasz 
Morysiński (Kopernik).
 
KOSZYKÓWKA\\\ Wyniki 
młodzieżowych rozgrywek 
wojewódzkich. Kadeci (U16): 
Roś Pisz — Olimp Kętrzyn 127:19, 
Polonia Pasłęk — Junior Basket 
Club Olsztyn 55:99, Truso 
— Orka Basketball Iława 82:51, 
Trójeczka Olsztyn — Polonia 
88:52, Junior Basket Club 
— Orka 111:27, Olimp — Trójeczka 
28:132, Truso — Polonia 87:76, 
Orka — Roś 32:89, Polonia 
— Orka 64:48, Olimp — Truso 
28:74, Trójeczka — Truso 28:74, 
Trójeczka — Truso 87:41, Junior 
Basket Club — Roś 60:76, Polo-

nia — Olimp 147:56, Trójeczka 
— Junior Basket Club 68: 36, 
Olimp — Orka 49:62, Trójeczka 
— Orka 92:18, Junior Basket Club 
— Olimp 143:40, Polonia — Roś 
39:78, Junior Basket Club — Tru-
so 117:48, Roś — Junior Basket 
Club 81:72. Młodzicy (U14): Junior 
Basket Club — Trójeczka 97:32, 
Nenufar 5 Ełk — Roś 54:40, 
Junior Basket Club — Nenufar 
5 65:48, Trójeczka — Nenufar 
5 15:129, Junior Basket Club 
— Trójeczka 97:32. Młodziczki 
(U14): KKS — Jedynka Nidzica 
55:85, Trójka Ełk — Dwójka Nidzi-
ca 93:35, Jedynka — Trójka Ełk 
51:84, Dwójka — Jedynka 65:57.

lech, mdryh
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PATRONAT MEDIALNY

PARTNERZY

PARTNER WSPIERAJĄCY
SPORT

SPONSORZY NAGRÓD

ORGANIZATOR

PARTNER STRATEGICZNY
 „SPORT I ZDROWIE”

PATRONAT HONOROWY

Prezydent Olsztyna
Piotr Grzymowicz

PARTNER STRATEGICZNY
BIZNESU PARTNER WSPIERAJĄCY

Powiat

* Właściwą odpowiedź należy zakreślić. W przypadku niewyrażenia zgody w pkt  2 oświadczenia uczestnik Plebiscytu 
nie będzie brał udziału w losowaniu nagród. 

osobowych na potrzeby przeprowadzenia plebiscytu i wyłonienia zwycięzcy nagrody na podstawie 
regulaminu Plebiscytu.  
 
3. TAK / NIE*  Oświadczam, iż wyrażam dobrowolną zgodę na  przetwarzanie moich danych osobo-
wych w celach marketingowych, w tym otrzymywania  informacji  handlowych drogą elektroniczną 
na podany wyżej adres poczty  e-mail i numer telefonu,  realizowanych przez Grupę WM Sp. z o.o. 
w Olsztynie. 

Data i czytelny podpis .............................................................................

GŁOSUJĘ NA:

1.................................................................................................................................................

2................................................................................................................................................

3................................................................................................................................................

4................................................................................................................................................

5................................................................................................................................................

6................................................................................................................................................

7................................................................................................................................................

8................................................................................................................................................

9................................................................................................................................................

1 0.............................................................................................................................................

Imię i nazwisko ...................................................................................................................

Adres ......................................................................................................................................

Tel. .............................................. E-mail: ............................................................................

Pełna lista kandydatów dostępna na www.gazetaolsztynska.pl
Kupon należy dostarczyć do 18 lutego 2019 r. na adres:  Grupa WM Sp. z o.o.,

10- 364 Olsztyn, ul. Tracka 5, z dopiskiem  „Plebiscyt”.

1. TAK / NIE* Oświadczam,  że zapoznałem się i akceptuję regulamin Plebiscytu,  który jest dostęp-
ny w siedzibie spółki i na stronie internetowej www.gazetaolsztynska.pl, oraz że zapoznałem się z 
informacją o przetwarzaniu danych osobowych, którą zamieszczono w § 11 regulaminu.
 
2. TAK / NIE*  Oświadczam, iż wyrażam dobrowolną zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych na potrzeby przeprowadzenia plebiscytu i wyłonienia zwycięzcy nagrody na podstawie 
regulaminu Plebiscytu.  
 
3. TAK / NIE*  Oświadczam, iż wyrażam dobrowolną zgodę na  przetwarzanie moich danych osobo-
wych w celach marketingowych, w tym otrzymywania  informacji  handlowych drogą elektroniczną 
na podany wyżej adres poczty  e-mail i numer telefonu,  realizowanych przez Grupę WM Sp. z o.o. 
w Olsztynie. 
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Data i czytelny podpis .............................................................................
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W
p i e r w s z y m 
spotkaniu tych 
drużyn w  Pło-
cku gospodynie 
pokonały KKS 

84:73 (29:16, 14:14. 23:22. 
18:21). Jak widać mecz, poza 
pierwsza kwartą, był bardzo 
wyrównany. W ekipie Mon-
-Polu wyróżniły się dwie 
doświadczone rozgrywające: 
mająca za sobą występy m.in. 
w ekstraklasie 32-letnia Lucy-
na Kotowicz (26 pkt, w tym 
jedna trójka) oraz 26-letnia 
Justyna Pytlarczyk (20 pkt, 
5x3). Wiele wskazuje na to, 
że w sobotnim meczu należy 
się spodziewać z  ich stron 
równie skutecznej gry. Jeżeli 
natomiast chodzi o  zawod-
niczki KKS, to w  tamtym 
spotkaniu najskuteczniejsze 

były: Joanna Markiewicz (21, 
3x3) oraz Marta Sztąberska 
(17, 3x3). W szeregach KKS 
zabrakło wówczas kontuzjo-
wanej rozgrywającej Jolanty 
Wichłacz, która teraz jest już 
gotowa do gry.

Sobotni mecz zapowiada 
się więc bardzo interesująco. 
Oba zespoły po 13 kolejkach 
mają po 5 zwycięstw i 7 pora-
żek. Wprawdzie ekipa z Pło-
cka wyprzedza KKS w tabeli 
o dwa miejsca, ale tylko dzięki 
lepszemu bilansowi małych 
punktów. Pokonanie Mon-
-Polu więcej niż 11 punktami 
może stać się kluczem do po-
zostania olsztynianek w I lidze 
na kolejny sezon.

— Tak się od kilku lat skła-
da, że rok kalendarzowy za-
czynamy od spotkań u siebie 

z Płockiem — przypomniała 
Alicja Sztąberska. — Więk-
szość z  nich kończyliśmy 
zwycięstwami, więc wierzę, 
że i  to spotkanie zakończy 
się dla nas dobrze. To bę-
dzie przecież nasz parkiet 
i nasi kibice, a u siebie czu-
jemy się zawsze dużo lepiej 
niż na wyjazdach. Przerwa 
świąteczna i  noworoczna 
nie powinna przeszkodzić 
dziewczynom w utrzymaniu 
należytej formy. Na dobrą 
sprawę bez treningu były 
zaledwie przez trzy dni. 
Taki odpoczynek też im się 
przyda głównie na odprę-
żenie psychiczne. Wszyst-
kie zawodniczki są zdrowe, 
może bez naszej Marty, 
która od 27 do 30 stycznie 
była z  reprezentacją Polski 

kadetek na międzynarodo-
wym turnieju na Węgrzech, 
gdzie nadwyrężyła sobie 
kolano. Czego życzyć zespo-
łowi w 2019 roku? Wszyst-
kim dziewczynom przede 
wszystkim uchronienia się 
przed kontuzjami, no i  za-
jęcie przynajmniej ósmego 
miejsca na koniec zasadni-
czej części rozgrywek — do-
dała olsztyńska trenerka.

W  prowadzonym przez 
PZKosz rankingu pierw-
szoligowych koszykarek oby 
grup jest sporo olsztyńskich 
akcentów. Pierwszoplanową 
postacią jest kapitan KKS 
Joanna Markiewicz, która 
z  dorobkiem 272 punktów 
(średnio 22,67 na mecz) 
jest zdecydowaną liderką 
najskuteczniejszych zawod-

niczek I ligi. Druga w tej kla-
syfikacji Anna Pawłowska 
(AZS Uniwersytet Warszaw-
ski) ustępuje jej odpowied-
nio o 53 i 4,42 pkt, natomiast 
trzecia Magdalena Grzelak 
(Grot Pabianice) o 63 i 3,67 
pkt. Markiewicz jest ponad-
to trzecia w  przechwytach 
(39), ósma w rzutach za trzy 
pkt (25), i jedenasta  w zbiór-
kach (105). Drugą najbar-
dziej skuteczna koszykarką 
KKS jest Aleksandra Mońko 
(159 pkt, 17. miejsce), nato-
miast w  zbiórkach Natalia 
Żukowska (82 zbiórki, 25. 
miejsce). Najmłodsza roz-
grywająca I  ligi 16-letnia 
Marta Sztąberska w klasyfi -
kacji rzutów za trzy zajmuje 
26. miejsce z dorobkiem 16 
trafi eń.  

• Inne mecze 14. kolejki: 
Polonia Warszawa — Panattoni 
Europe Lider Pruszków, SMS 
PZKosz II Łomianki — Golden 
Tulip Politechnika Gdańska II, 
Arka II Gdynia — AZS Uniwer-
sytet Warszawski, Basket SMS 
Aleksandrów Łódzki  — SMS 
PZKosz Łomianki. Lech Janka

Po 13 kolejkach
  1. AZS UG 24 940:675
  2. Lider 22 916:714 
  3. SMS 21 857:687
  4. Arka II* 19 781:717
  5. AZS UW 19 820:800
  6. Mon-Pol 17 856:793
  7. Polonia 17 803:778
  8. KKS 17 898:989
  9. PG II 15 821:931
10. SMS II 13 608:906
11. Basket* 11 618:928
* mecz mniej
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W tym sezonie koszykarki KKS Olsztyn wygrały pięć meczów, dzięki czemu zajmują ósme miejsce w tabeli. Zwycięstwo z Płockiem zwiększy ich szanse na pozostanie w rozgrywkach I ligi

DZISIAJ W INNSBRUCKU ODBĘDZIE SIĘ 
TRZECI KONKURS 67. TURNIEJU CZTERECH 

SKOCZNI. POCZĄTEK O GODZ. 14.

WYGRAĆ I AWANSOWAĆ W TABELI
I LIGA KOSZYKAREK\\\ KKS pierwsze spotkanie w 2019 roku rozegra w sobotę o godzinie 13 u siebie. Rywalem olsztynianek 
będzie Mon-Pol Płock. — Wierzę, że ten mecz zakończy się dla nas pomyślnie — stwierdziła trenerka Alicja Sztąberska.
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